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IAN, 2 września.
iikJ Obok największćj ciszy, jaka chwilowo znów zaległa 
alej Europę, dziwnym jest bez wątpienia objaw, że nawet naj- 
tarJ bardziój pokojowe zapewnienia dzienników rządowych i mi- 
^ę- nistrów cesarza Napoleona nie są w stanie zażegnać tćj 
,gg niepewności, która od roku dręczy umysły po obu stronach 
sdRenu. Itak pisze między inuemi Indćp. belge z Pa- 

wy-jryża: „Raporta odbierane przez rządy zagraniczne od 
adj ajentów dyplomatycznych są bez wątpienia pokojowe, o ile 
all^się opierają na urzędowych oświadczeniach, ale żaden 
tJznich, powtarzamy, żaden z nich, nie ręczy za utrzymanie 
żdy'pokoju po za rok bieżący. Dość jest rzucić okiem na 

organy prasy europęjskiój, by się przekonać, że żaden 
rek]rz^ n’e spogląda spokojnie w przyszłość. Pogłoski o pro­
spektach kongresu utrzymują się w Paryżu, ale im nie wie- 
iotj!rzą.“ — Jednocześnie donoszą z Francyi o nowych próbach
zo
za-

reu-

z karabinami Chassepota. mających stwierdzać niezmierną 
wyższość tój broni nad wszystkiemi inuemi. Wybrano da­

mo] przykład 3Ó biegłych w strzelaniu oficerów, postawiono ich 
:ów o 1000 metrów (1750 łokci, czyli blisko ’/6 mili) od tarczy 
hi- i na 30 strzałów zwykle 28 trafiało w cel tak odległy. Ro­

biono tóż doświadczenia z rannemi końmi, używając ich 
* * jako cel i przekonano się, że rany pociskiem z karabinów 
,ntj Chassepota zadawane są straszne. Kula wchodząc w ciało 

50; robiła tylko mały otwór, ale wychodząc z ciała zostawiała 
ż°‘ po sobie ranę dwóch dłoni, w skutek nader silnego wiro- 

wania. ■ Można sobie wyobrazić, jak straszne spustoszenie29, Szczegóły tych do-t ¿I podobny pocisk w ciele musi robić. 
t ! świadczeń podaj e F i g a r o.
^iei W tój chwili otrzymujemy telegraficzną wiadomość 

z Warszawy o wywiezieniu na Sybir biskupa płockiego — 
rzejjeżli się nie mylimy, jest nim ksiądz Popiel — z powodu
rzei
rzei
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oporu stawianego niesłusznym wymaganiom moskiewskiego 
rządu. Kroku podobnego można się było spodziewać po 
doniesieniach korespondenta naszego „z Zaboru ro­
syjskiego“ o prześladowaniu coraz sroższóm katolickiego 
duchowieństwa, o któróm i dziś świeże dochodzą nas 
szczegóły.
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Konsekwencja.

Prasa niemiecka, z bardzo małym a chara­
kterystycznym wyjątkiem organów ministeryalnych, 
podnosi coraz śmielej głos przeciw Moskwie i za- 
jczyna potępiać jej postępowanie w Polsce. Pobud- 

które nowy ten zwrot prasy niemieckićj wy- 
wołały, choćby nawet nie były wolne od względów 

“-"¡eeoizmi

lutki’

czy tamtejszych jest straszliwy i przerażający, że 
wszystko to, co dzienniki polskie ztamtąd donosiły, 
jest dalekiem od wszelkiój przesady, a że nie wszy­
stko, co się w Moskwie i ze strony Moskali dzie­
je, jest, jak było w kolumnach gazet niemieckich 
dotąd, nowym faktem na drodze cywilizacyi i po­
stępu. Przesąd o cywilizacyjności i postępowości 
moskiewskićj jest już w dziennikarstwie niemie- 
ckióm stanowiskiem przezwyciężonćm (ein 
überwundener Standpunkt), barbarzyństwo moskie­
wskie zdemaskowanćm i potępionem, ale czego- 
byśmy ze strony prasy niemieckiej pragnęli, a cze­
go się po nićj prędzej czy później ku dobru na­
szemu spodziewamy, to objawu logicznych następstw 
owego uczucia zgrozy, wywołanego postępowaniem 
Moskali. Powiedzieliśmy już w innem miejscu, iż 
to, co Moskale robią w Polsce i na Litwie, jest 
tylko posunionem do ostatecznej jaskrawości, logi- 
cznem następstwem systemu politycznego, stawia­
jącego wątpliwój wartości dogmat o potrzebie je­
dnolitego państwa, nad zasadą równouprawnienia 
różnych narodowości. System ten jest według nas, 
bez względu na środki, jakiemi się posługuje, zły 
i niemoralny, a rzeczą konsekwencyi niemieckich 
dzienników, potępiwszy środek owego systemu, środ­
ki barbarzyńskie jaskrawe, przerażające, jak się 
pojawiają pod panowaniem moskiewskićm, zastano­
wić się nad wartością samego systemu, obejrzeć 
się dalej, czy własne stósunki nie przedstawiają 
pod tym względem przedmiotu krytyki. W tym 
celu byłoby ze strony prasy niemieckiej, która wy­
wiera wpływ na opinią publiczną, a w dalszem 
następstwie i na postępowanie rządu, równie 
wdzięcznóm, jak dobroczynnem zadaniem, zwrócić 
uwagę na położenie narodowości polskićj pod pa­
nowaniem pruskiem i poddać tutejszy stan rzeczy 
sumiennemu i ścisłemu rozbiorowi. Rozbiór podo­
bny wykazałby, iż jakkolwiek położenie ludności 
polskiej pod panowaniem pruskiem nie dopuszcza 
porównania z położeniem ludności pod panowaniem 
moskiewskiem, to przecież nie mniej pozostanie 
prawdą, iż wszystkie gałęzie organizmu państwo-
wego, wychowanie publiczne i język jego, admini-

* egoizmu narodowego, choćby nawet były po części 
¡wywołane rusyfikacyjnemi usiłowaniami w niemie-

:ką ekich prowincyach nadbałtyckich, są przecież mi- 
'mo to poszanowania i uznania godne, a społeczność

¡• polska ma wszelki powód być zadowolnioną ze sta-
l^nowiska obranego przez dziennikarstwo niemieckie

iw tej sprawie. Wyrażając uczucie zadowolnienia 
--Mz tego powodu, pozwalamy sobie przecież przypo- 
cze)nmieć zarazem prasie niemieckiej konsekweneye 
i- stanowiska, obowiązki ztąd logicznie wypływające 

uznanianadto ważność przysługi, jaką w razie 
oinj.tychże konsekwencyi i dopełnienia wypływających
bahsłJz nich obowiązków wyświadczyć może swojej i na
59]iszćj społeczności, a co większa, zasadzie prawa 
|gi prawdy.
jsce Pierwszy lepszy rzut oka na stan kraju pol- 
¡niaskiego pod panowaniem moskiewskiem przekonywa 
SJ, prasę i opinią publiczną niemiecką, że stan rze-

stracya, sprawiedliwość, system obsadzania urzędów 
publicznych, system wreszcie praktykowania pra­
wodawstwa publicznego, wykazują ważne nieró­
wności, nie idące bynajmniej na korzyść żywiołu 
polskiego. W szczegóły podobnych nierówności 
nie ma potrzeby wchodzić; są one zapisane w ka­
żdego pamięci, są one częste i znane a prasie nie­
mieckiej z pewnością nie tajne, jeżliby z nich w in­
teresie równouprawnienia narodowego, w imię wspól­
nego dobra i w konsekwencyi swego obecnego 
zwrotu przeciw Moskwie, użytek zrobić chciała. 
Do zrobienia zaś podobnego użytku ma prasa nie­
miecka w obecnćj właśnie chwili, prócz wołań na­
turalnej konsekwencyi, inny jeszcze powód, który 
w kilku słowach objaśnić nie od rzeczy. Nie po 
raz pierwszy dzisiaj twierdzimy, a prosta analiza 
historyczna znacznćj części wymierzonych przeciw 
ludności polskiej rozporządzeń i postanowień wy­
kazałaby najdowodnićj prawdę naszego twierdze-
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Reformy unitów w Podlaskićm.
o•Według źródeł moskiewskich i moskiewskiego
5gr dziennikarstwa 

napisał
JiłcZ!««»*rfer H'mtfcJM.

(Zobacz nr. 189 Dz. Pozn.).
Czćm jest lud, o którym księża mówili gubernatorom, 

te zmian nie dopuści w obrządkach, oto najlepićj zaświad­
czą słowa Sowremiennoj Letopisu o wyzwoleniu uni­
tów od polonizacyi przemocą. „Do dziś dnia — pisze 
dziennik ten — ludność siedleckićj gubernii boi się imie­
nia Moskala (ruskawo)“, „narodowe ich uczucia szczegól- 
nićj w miasteczkach zdławione są do tego stopnia, że liczą 
swój rodowity „chłopski“ język mnićj miłym Bogu, niż ję­
zyk „pański.“ A dalćj powiada L eto pis: „Takie zapatry­
wania nie mogłyby się wkorzenić w lud, gdyby do tego nie 
przyczyniło się duchowieństwo.“

Skoro moskiewska partya zaczęła zatćm wołać, że 
trzeba znieść to wszystko, co pozornie różni unitów od 
prawosławnych i wykorzenić polską narodowość, rząd 
wzbronił miewać po kościołach unickich kazań księżom 
katolickim, zabronił wstępu .unitom na kazalnicę katolicką 
oraz odprawiania mszy; słowem unią i katolicyzm przero­
biono na dwa odrębne wyznania. Z kościołów unickich 
Wyrzucono ławki do siedzenia z powodu, że po prawosła­
wnych cerkwiach ten wynalazek nie wprowadzony w użycie, 
nowe cerkwie kazano budować nie wedle zachodniego stylu 
(bazylik), ale według wschodniego (bizantyńskiego) z głó- 
Wnćm wejściem od wschodu. Zabroniono nosić różańce, 
odmawiać koronki i śpiewać godzinki. „Spolszczony lud“, 
co ściągając w Łomazach Kalinowskiego z kazalnicy wołał: 
,tyś ksiądz rządowy a nie nasz; powiedz, wiele tobie Mo­

skale zapłacili; my ci damy 10 razy tyle, żebyś tylko był 
naszym księdzem“ i płacił sztrofy za wszystkich kapłanów; 
lud ten gotował się do czynnćj walki. Wszędzie dawało 
się słyszeć: „nie damy się skrzywdzić i wiary nie zaprze­
damy.“ Z gorączkową niecierpliwością oczekiwano ubiegu 
wyznaczonego terminu, jakby się przekonać, czy rząd rze­
czywiście się odważy ich prześladować tak dalece.

Wiadomo już powszechnie o wyklęciu Wójcickiego 
i konsystorza, który jakby naigrawając się z Rzymu po 
zerwaniu z caratem, tćm bardziój stanowczo począł wystę­
pować. Z rozporządzenia władz widząc, że dobrowolnie nic 
nie wskórają z ludem, poczęto wykradać z kościołów organy 
i ławki. W skutek tego rozpoczęły się zaburzenia. Początek 
ich był w pięciu parafiach konstantynowskiego i w siedmiu 
bialskiego powiatów. Dalćj rozszerzyły się na cztery pa­
rafie włodawskiego. Od tych parafii przechodziły do in­
nych i ostatecznie objęły radzyński i kilka parafii sokoło­
wskiego powiatu. W ogóle na 110 parafii siedleckićj gu­
bernii ruch ludowy mnićj więcćj ogarnął przeszło 30 para­
fii, gdzie czynnie występowano; reszta działała pośrednio. 
Godnćm uwagi, że w miejscowości, gdzie kapłani prawdzi­
wie z namaszczeniem stawali w obronie wiary, lud był im 
posłuszny i tylko okazał się niezadowolnionym, gdy po wy­
wiezieniu icn zacnych pasterzy naznaczano moskalofilów 
ich następcami. Dopókąd liga dekanatu sokołowskiego 
nie była rozpędzona, lud zachowywał się jak najspokojniej. 
Po wypędzeniu przecież Starkiewicza natychmiast 
w Ciciborzu zaczęły się rozruchy i prześladowanie 
Chojnackiego. Gdy we Włodawie zaczęła się msza bez 
organów, lud długo nie mógł wyjść z podziwu i ks. Lewi­
cki, lubiony zresztą przez parafian, narażony był na gorzkie 
wymówki. Gdy zaś drugi raz msza się odprawiała znowu 
bez organów, ludność wzburzona opuściła kościół, pozosta­
wiając tylko kilku prawosławnych. „W zwyczajnym cza­
sie nabożeństwa ksiądz wszedł na ambonę i zaczął kazanie 
po rosyjsku. Lecz zaledwie wymówił pierwsze słowa, gdy 
do kościoła wbiegł tłum kobiet z krzykiem; „niepotrzeba 
nam moskiewskich (sic) kazań, to schizma, milcz, — wiarę

nia, iż rozporządzenia te i postanowienia spoty­
kały od pierwszych początków bytu W. Ks. Po­
znańskiego ludność polską nie za czyny przeciw 
Prusom, lecz za czyny przeciw Moskwie. Staty­
styczne zestawienie podobnych postanowień i roz­
porządzeń nie byłoby wcale nie ciekawćm.

I. Pierwsze aresztowania polityczne w Poznań­
skie o między rokiem 1820 a 1826 na 
rekwizycyą wład c i komisyi śledczych m o- 
skiewskich.
Książę Antoni Radziwiłł odwołany w mar­
cu r. 1831, jako namiestnik królewski, z Po­
znania w skutek powstania wybuchłego 
przeciw Moskwie.
Naczelny prezes Flottwell, przysłany w Po­
znańskie równocześnie z ustąpieniem księcia 
Radziwiłła, inauguruje znany swój nowy sy­
stem, spowodowany udziałem mieszkańców 
W. Księstwa Poznańskiego w walce prze­
ciw Moskwie.
W roku 1833 odebrane Poznańskiemu pra­
wo wyborów landratów; wprowadzona 
w życie instytucya dystryktowych komisa­
rzy, jako następstwo wyprawy emisaryu- 
szów przeciw Moskwie.
W roku 1863 gimnazyum trzemeszyńskie 
zniesione za udział pewnój części | swych 
uczniów w walce przeciw Moskwie.
W roku 1864 znany reskrypt ministra 
sprawiedliwości hr. Lippego, odsądzający 
Polaków od prawa urzędowania w Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich, wydany jako 
bezpośrednie następstwo współczesnego po­
wstania przeciw Moskwie.

Nie mówimy tu ani o surowem postępowaniu 
z wychodźcami polskimi; nie mówimy o utrudnie- 
nih komunikacyi granicznej, ani o stósunkach han­
dlowych. Nie jesteśmy ocenić w stanie dalćj o ile 
reklamacye rządu moskiewskiego wpłynęły w epo­
ce, kiedy rząd pruski trzymał się jeszcze w Po- 
znańskiem innego aniżeli dzisiaj systemu, na umo­
rzenie projektu założenia uniwersytetu w Poznaniu. 
Tyle wszakże pewna, że wszystkie powyższe po-

II.

III.

IV.

VI.

stanowienia i rozporządzenia, które wyliczyliśmy
wyżćj, a które tak niekorzystnie dotknęły tutejszą 
ludność polską, spotkały ją jaka kara nie za czy­
ny przeciw Prusom, lecz za czyny przeciw Mo­
skwie. Otóż to przedmiot do zastanowienia i na­
mysłu dla prasy niemieckiej, której sąd o Moskwie 
zdaje się być dzisiaj nareszcie ustalonym. Niech 
sobie pod wpływem prostego uczucia sprawiedli­
wości a w konsekwencyi zajętego tak szlachetnie 
przeciw Moskwie stanowiska zada dwa pytania:

Po pierwsze. Czy stósunki ludności pol­
skićj pod panowaniem pruskiśm nie przedsta­
wiają żadnego przedmiotu krytyki i czy nie 
wymagają zmiany i naprawy?

Po drugie. Czy jeżeli te stósunki nie 
są takie, jakby ich zasada równouprawnienia 
narodowości wymagała, wpływy właśnie przy­
mierza z potępioną dzisiaj i odepchniętą przez 
uczucie moralności publicznej Moskwą nie

naszą łamią a zaprowadzają odszczepieństwo.“ Świade­
ctwo to Kryżaaowskiego, fakt nieulega więc wątpliwości, 
że miał się tak a nie inaczćj. „Niektóre kobiety podbie­
gły ku drzwiom wiodącym na chóry, chcąc je wyłamać, 
inne rzuciły się na ołtarze i poczęły zabierać świece, 
obrazy itp. krzycząc: „to nasze, nie pozwolimy znieważać, 
nie dopuścimy z wiary się naigrawać.“ Mieszkańcy, co 
dawnićj podali prośbę do namiestnika, że im jak najmnićj 
potrzebna mowa rosyjska i prosili o przywrócenie języka 
narodowego polskiego do szkoły, długo naradzali się, jak 
złemu zaradzić, a niewiasty na cmentarzu narzekały. „Po 
nabożeństwie kościół był zamknięty, a klucze ktoś schował 
i rozpoczęły się zbiegowiska kobiet (do pięćdziesięciu) 
około kościoła dla śpiewania polskich pieśni. Na wszel­
kie przedstawienia powiatowego naczelnika tłum, nie słu­
chając nawet, krzyczał: nie damy wiary łamać, nie chcemy 
schizmy.“ Nawet groźby naczelnika nie pomagały. Na 
czele kobiet staje mieszczanka Kry wczukowa. Chcąc tę 
postać znieważyć Moskale, robią z nićj półwaryatkę, która 
wydawała siebie za natchnioną, widującą Chrystusa Pana 
itp. W rzeczywistości była to zwyczajna kobieta z ludu, 
natchniona myślą bronienia sumienia swego i tego, co za 
świętość uważała. Narażała się bardziój od innych kobiet 
i energicznie wyrzucała czynownikom ich nikczemność, 
słowem z ludu była to wybitniejsza osoba. Jćj występo­
wania zrobiły ją naturalną „naczelniczką i opiekunką unii.“ 
Na rozkaz władzy zrobiono klucz od cerkwi i starosta ko­
ścielny (według nowego ukazu kazano wybierać parafianom 
starostów czyli dozórców kościelnych zamiast kolatorów) 
odniósł klucz proboszczowi. Jakie zaś było przekonanie 
ludu poświadczy najlepićj to, że „synstarosty, 181etnichło­
pak dowiedziawszy się o tćm, wpadł do proboszcza, wybił 
ojca, porwał za klucz i utopił go w Bugu“, by nikt odebrać 
już nie mógł. Po tój zaś scenie ani jeden kowal, ani ślu­
sarz nie odważył się dorobić nowego klucza do drzwi ko­
ścielnych. Demonstracye kobiece nie poprzestały na ze­
braniach na podwórzu kościelnćm i śpiewach religijnych 
polskich. Groźby i postrachy czynione sprowadziły je pod

przyczyniły się w bardzo znacznćj części do 
stworzenia podobnego położenia rzeczy?

Rozwiązanie tych dwóch pytań nie może 
nam być wątpliwćm, a prasa niemiecka wyświad­
czyłaby sprawie swego i naszego narodu, sprawie 
prawdy i sprawiedliwości, dalćj i rzeczywistą i wa­
żną przysługę, gdyby je sobie na seryo przedło­
żyć chciała. Wiemy bardzo dobrze, że prasa jest 
tylko środkiem działania na opinią publiczną, a opi­
nia publiczna nie jest jeszcze rządem, ale i to 
wiemy, że opinia publiczna słucha zwykle głosu 
prasy, a że rządy ulegają prędzej czy późnićj par­
ciu opinii publicznej. Prasy niemieckiej więc rze­
czą wziąść pod tym względem inieyatywę na sie­
bie, a wyprowadzając proste kensekweneye swego 
zbiorowego wystąpienia przeciw Moskwie, odezwać 
się i za ludnością polską pod panowaniem pru- 
skićm.

Wiadomońol urzędowo.
NPan raczył nauczycielowi i organiście Fryderykowi 

Danielowi Hammer w Flarchheim w powiecie Langensalza na­
dać powszechny oznakę honorowy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 29 sierpnia.

a Onegdaj czyjwczoraj gruchnęła na mieście pogłoska, 
że proponowany przez Rosyą zjazd dyplomatów pruskich 
i moskiewskich w Warszawie nie przyjdzie do skutku. 
Faktem już było spełnionym zakontraktowanie Hotelu Eu­
ropejskiego dla dyplomatycznych gości; obecnie mówią 
o odwołaniu przez rząd tój umowy i innych na przygotowa­
nie gości wydanych rozkazów. Przyjazd jednak samego 
cara Aleksandra i innych członków rodziny carskići nie 
ulega wątpliwości; rewie wojskowe także się odbędą. Ton 
dzienników rosyjskich zaczyna znów być niezmiernie cier­
pkim dla Francyi a bardziój słodkim dla Prus. Na arty­
kuł Journal’u des Débats odpowiadają w artykułach 
cechę urzędową noszących dzienniki moskiewskie, że Ro- 
sya znajdzie środek na samochwalczość i chętkę wojenną 
narodu francuskiego, a tym jest zupełne odosobnienie Fran­
cyi. Też dzienniki wybierają w swych najnowszych wiado­
mościach politycznych takie artykuły gazet zagranicznych, 
które drażnią narodową dumę Francuzów.

Kraków, 30 sierpnia.
(?) Obiegająca od dni kilku pogłoska o przybyciu ce­

sarza Franciszka Józefa do Galicyi, podczas mających się 
tu odbyć manewrów wojskowych, przeszła już jako fakt 
spodziewany w kolumny dzienników. Pierwsza wieść 
o wspomnionój podróży cesarskićj wypłynęła ze źródła 
wojskowego. Fmp. Rodicz, komenderujący tutejszy, 
obecny rewii pod Brukiem, zawiadomił swoję kancelaryą 
o objawionym mu tam przez monarchę zamiarze odwie­
dzenia w tój porze kraju naszego. Podróż cesarska według 
jego doniesienia miała nastąpić około połowy przyszłego 
miesiąca i trwać dni dziesięć. Dzienniki wiedeńskie 
wcześaiejszy nadają jćj termin, twierdząc, że oboje ce­
sarstwo podróż tę odbyć zamierzają. W razie takim nie 
byłaby to prosta wycieczka wojskowa, dla przekonania się 
o postępach dowódzców i armii, lecz naprowadzałaby na 
domysł, że obok tego cel polityczny kieruje zamiarem 
cesarza, aby może widokiem dostojnćj swój małżonki jak 
w Węgrzech zelektryzować ludność, rozbudzić sympatyą 
i zażegnać burzę lwowskićj opozycyi. Za wcześniejszćm 
przyjściem do skutku podróży cesarskićj, niż dopiero w po-

mieszkanie naczelnika wojennego, narodowo-patryotyczne 
pieśni rozległy się i na ulicach i nie wahała się nawet płeć 
nadobna skarcić uderzeniami nieprzyzwoitości stróża ratu­
szowego, nasłanego przez władzę (jeżeli mamy zawierzyć 
plotkom moskiewskim).

Zajęci pracą na chleb powszedni, rzadko kiedy męż­
czyźni brali udział w tych wystąpieniach; główną rolę grały 
matrony poważne przy nadziei lub z dziatwą na rękach. 
Jako mały obrazek usposobienia ludu niech posłuży roz­
mowa Kryżanowskiego z Bojczukiem Kirikiem go wiozą­
cym „Czy czuły wy pane szczo u nas dijetcia? — A czto 
takoje? Wiru naszu łamajut’, na prawosławie perchonjat’, 
tak jak za Buhom stałos’. Kto że możet wiru waszu ło- 
mat’? — Chto! anaczalnyk? Czto że ona gaworit wam 
etom? Boh tam joho znaje, szczo win howoryt’, ja ny razu 
neban koło cerkwy, ale ot miszczana każut’, szczo prijszów 
do cerkwi, zibrano ludej, da iskomandowaw: stupajte wsi 
na prawosławie, hodi wie wam buty umatamy. My radim 
mieszczanom skażytyś’ na naczalnyka hubernatora, ale mi­
szczana nas nesłuchajut’“...

W czasie włodawskich zajść naczelnik wojenny nie 
odznaczał się grzecznością. Chcąc rozpędzić tłumy kazał 
wyrywać i sam wyrywał dzieci z rąk matek. Dziś się to 
tłómaczy, że „samo dziecko upadło na ziemię i potłukło 
się a naczelnik podjął je z ziemi i podał innój ko­
biecie.“ Co za łaskawość naczelnika! Jednak chcemy 
wierzyć, że nię bez podstawy są pogłoski streszczone przez 
Moskali: „Pópnićj poszła pogłoska, że powiatowy naczel­
nik własnoręcznie zadusił dwoje dzieci i rozkazał strażni­
kowi (polieyantowi) wrzucić je w Bug, późnićj zaś kazał 
wrzucić do rzeki i 6 kobiet.“ „Dowiedziano się, że niby 
te baśnie rozpuszczali dwaj Polacy, Bednarski i Bratko­
wski. zamieszkujący w powiecie bialskim. Lecz pozosta­
wiamy te baśnie i brednie dotąd jeszcze nieuci- 
chłe...“ Więc mimo śledztwa, mimo prześladowań we 
Włodawie, gdzieby bajka łatwo na miejscu dała się wy­
świetlić, te baśnie do dziś dnia nie ucichły. Wszak Włoda­
wa nie Londyn, nie Paryż, gdzie może zginąć kilka set osób



łowię przyszłego miesiąca, przemawia powołąnie do Wie-. owo
dnia namiestnika hr. Gołuchowskiego, który 
nie dziś rannym pociągiem kolei żel 
i zapewne powróci nie pierwćj, aż w orszakt 
kraju.

Ksiądz biskup Łętowski, o którego niel 
robie w ostatnim liście wspomniałem, prze: 
co do godziny lat 82, zakończył życie 25 b 
swych urodzin i swego patrona św. Ludwiki 
wiek późny oswoić był winien wszystkich^ 
człowieka, który sięgnął życiem po zk 
ziemskićj wędrówki, jednak zgon ten wydaje 
wczesnym znacznćj liczbie tych, co znali
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nauczyli się
cenić chrześciaóskie cnoty nieboszczyka. Nienadwątlona 
siła bystrości umysłu i prźytomńość zdawała się czcigod­
nemu starcowi dłuższe jeszcze rokować dni, które umiał 
upładniać pożytkiem bliźnich. Pogrzeb odbył się we 
czwartek. Sześciokonny karawan przewiózł zwłoki z re­
zydencji żmałrłego przy ulicy Kanonnćj, częścią ulicy Gro- 
dzkiśj, pó przed kościół Św. Piotra do katedry na zamku, 
gdzie się uroczyste odbyło pogrzebowe nabożeństwo. Za­
kony męzkie i żeńskie, cechy z chorągwiami, ochronki, straż 
ogniowa, póirtępOWtrły prżid karawanem, tłumy zapełniały 
ulice i stoki Wawelu podczas konduktu, prowadzonego 
przez księdza kanonika Scipiona, a późnićj kościół. Po 
odprawieniu niezliczonych mszy i sumy pontyfikalnćj, za­
kończonej piękną 'p‘rźćmową z ambony na cześć zmarłego, 
któtą powićdżiźtł ksiądz Krżeńnćfislii, oraż po odśpiewaniu 
castr uiń doi or i s, żłożono w grobach kościelnych zabal- 
zamowane ciało biskupie.

Choć tu może nie miejsce na to, pozwólcie mi prze- 
biedz po krótce długi żywot męża, który jako żołnierz, 
kapłan i uczony w każdym z tych zawodów położył zasługi, 
a najwi^kszć jako '■człowiĆk śferck. Lfidwik Źętowski uro­
dził się w r. 1786 we wsi Tarńowaczce w Przemyskićm 
z rodziców dość zatóożnych, którzy, posiadając w San- 
deckićm dobra Bobowę, tam nader starapne, nawet wy­
kwintne dali mu wychowanie domowe. Następnie oddany 
został do śkkóły Wójskówćj Oafuyi gklicyjśiićj wWie&niu, 
i w r. 1809 wstąpił jako ofiĆfer pddćżas wojny do pułku 
dragonów austryaćkich. Pó zawarcia pokoju francusko- 
austryackiego, zaciągnąwszy śię do armii, polskićj, po­
mieszczony został w sztabie księcia Józefa Poniatowskiego 
i w rok niespełna postąpił na stopień kapitana. Jako taki 
otrzymał on posłannictwo żdej'mowania planów w kraju. 
W r. 1812 odbył pod rozkazami Sebastianiego i Lefebvre- 
Denouetta w piątym korpusie wielkićj armii kampanią mo­
skiewską i w Wilnie dostaje się w niewolę. To kongresie 
wiedeńskim służył Łętowski w nowo zorganizowanej ar­
mii polskićj, będąc przydzielonym do głównego sztabu. 
Lecz zwierzęcy despotyzm w. księcia Konstantego zrodził 
w nim zamiar zaciągnąć się do szeregów innego, łaskawszego 
pana, i już w r. 1816 wstąpił do seminaryum w Kielcach, 
a w rok późnićj wyświęcony został na kapłana. Nowy 
swój zawód rozpoczął on pod dobrą wróżbą. Na razie zo­
stał prohószckbm w Końskich, następnie w Stobnicy, zkąd 
wr. 1819 biskup Woronicz powołał go do śwego boku do 
Krakowa, 'gdzie odtąd przez lat Misko 50 najwyższe godno­
ści świeckie i duchowne piastował. W roku 1825 został 
kanonikiem katedralnym, podwakroć senatorem Rzeczypo- 
społitćj, od r. 1827 do 18.31-, 'a powtórnie w r. 1840; w r. 
1841 wikarynsżem apostolskim i administratorem dyecezyi; 
w r. 1845 biskupem jbpeiskim in partibus infide- 
lium; w r. 1849 dziekanem katedralnym krakowskim. 
Jako autot zjednał sobie śp. biskup niezwiędłą pamięć 
wydaniem „katologu biskupów, prałatów i kanoników kra­
kowskich“ i nader kosztówirćm wydaniem dzieła z cbromo- 
litógrafiami Stroobanta „Katedrk na WaWelu.“ Wydał 
nadto nłeboszcźyk dwie tragedye: „Samuel Zborowski“ 
i „Jadwiga, żona Jagiełły“ białym wierszem i inne pisma 
bezimienne wierszem i prozą, obok wielu kazań i mów 
przygodnych. Lecz nad sławę autorskąi cenniejsze i trwal­
sze zbudował sobie nieboszczyk pomniki w sercach tych, 
których darzyła chojfta jego dobroczynność, i rzecby mo­
żna, że nie to, o czćm świat wiedział, lecz o czćm nie wie­
dział, największą jego stanowiło zasługę. Wiadomo 
wszystkim, że ksiądz Łętowski ufundował tu ochronkę św. 
Elżbiety dla zaniedbanych dzieci z przedmieścia Kazimie­
rzu, że zakupił pustki kościoła ś. ś. Szymona i Judy na 
Kleparzu i przetworzył je w kościół i klasztór sióstr miło­
sierdzia własnym kosztem, że świeżo przeznaczył 9000 złr. 
dla stowarzyszenia rękodzielników itd., lecz nikt nie wie 
ile łez otarł, ile szczodrych rozrzucał datków dla nędzy 
jedną ręką, o których nie wiedziała druga. Zdawało się 
nieraz, że nie licząc swych darów dla ubóstwa dobroczynny 
kapłan sam zostawał zaledwo o paru koszulach, a gdy mu 
szatny jego czynił w tćj.mierzo przedstawienia, zwykł był 
mówić: „będą się modlił i pracował, a Pan Bóg mi da.“ 
I rzeczywiście Pan Bóg mu dawał, bo pomimo, że trzymał 
dom otwarty, gościnny i wytworny, że wyjeżdżał zagranicę 
corocznie, że rzucał pełnemi garściami ubogim i publiczne 
robił fundacye, zawsze był dostatek i porządek w jego fi­
nansach. Dowodem tego, że umierając miał jeszcze czćm 
rozporządzać i prócz licznych legatów, majątek swój zapi­
sał tutejszćj kapitule. Zmarły był nietylko człowiekiem 
uczonym, lecz co więcćj miał ów rozum, rzecby można 
domowy, który wyżćj stoi nad wszelką nauką; ztąd rozmowa

i nikt się nie spostrzeże; w małćj mieścinie strata dziecka 
staje się głośnym wypadkiem i powszechnie znanym, 
a z imienia każdy ci wskaże dom i rodzinę, gdzie zdarzenie 
miało miejsce. ■\zv>y>z\z\/w\AZ»z\z\zT»

„Zaburzenia Wszystkie poczynały się od tego, że lud 
a szczególnićj kobiety nie słysząc w czasie nabożeństwa 
gry na organach, podejmowały hałas i krzyk, łając ołtarzy- 
stę, diaczka i księdza, poczćm zamykali kościół i nie wpu­
szczali doń nikogo, zbierając się od czasu do czasu na po­
dwórzu kościelcćm dla śpiewania polskich pieśni, utrzymu­
jąc, że ich wiarę naruszają i przeprowadzają na prawo­
sławie.“ Na odgłos wypadków włodawskich, miejscowości, 
w których od miesiąca już nabożeństwo odprawiało się bez 
organów, poruszyły się. Sceny, podobne do tamtych, od­
były się w Orchówku, miasteczku obok Włodawy, z tą ró­
żnicą, że tutaj zabito ołtarzystę vel diaczka. Dotykalny 
przykład Zabużan, Wołynia i Grodzieńskiego jasno wska­
zywał mieszkańcom, nawet nie wiele oświeconym, do cze­
go dąży rząd i jego organa. Księża zaprzedani „za swą 
wytrwałość w tćj sprawie ponieśli obrazy od fanatyków, 
lecz wytrwali do końca, jak Loncki w Ghotyczach, Hu- 
manicki w Kodniu, Kalinowski w Łomazach, Łoncki 
w Zaszcżynce.“ Tym zasłużonym stronnikom rząd rnusiał 
przyjść w pomoc i na czas posyłać siłę zbrojną lub komi­
sje śledcze, właściwićj byłoby je nazwać zdziercze. Po 
zajściu w Łomazach z Kalinowskim posłano na śledztwo 
tam sztabsoficera ziemskićj straży, czyli policyi dla uśmie­
rzenia i wywiedzenia się. Kalinowski był to ten sam, któ­
ry na początku wystąpił w sprawie adresów energicznie 
i który pierwszy w więzieniu skruszył się najzupełnićj 
i stał się słabćm narzędziem konsystorza. Przed naczel­
nikiem żandarm ery i, przysłanym do śledztwa, stanęło 3(0 
osób i cały tłum jednomyślnie począł wykrzykiwać, że nie 
chce ulegać konsystorzowi, który zaprzedaje wiarę, że pro­
boszcz zdrajca i odszczepieniec, poczćm nie dopuszczono 
nikogo do zeznań. Przysłana więc nowa komisya pod pre- 
zydencyą wicegubernatora Bucewicza, jeżii się nie mylę,

jego, była pblną wdzięku, dowcipu i tćj słodyczy, która 
ujmuje i budzi sympatyą. Ktoby chciał sprawiedliwie 
ocenić mądrość nieboszczyka, nie czytać jego dzieła, lecz 
jego rozmowy słuchać był powinien. A jednak mąż ów 
liczył zawistnych nawet między swymi kolegami, którzy 
pótywy żywości jego uczuć brali za plamy na słońcu jego 
żywota. Ci jednak, co mu czynili zarzuty, mrużyli oczy 
ńa wielkie jego cbrześciańskie cnoty, wpatrując się w dro­
bne usterki owego, jednego już z ostatnich, prawdziwego 
kapłana — obywatela.

Wojsko, magfice brać udział w manewrach, po większćj 
części już ściągnęło i, rozlokowane po wsiach sąsiednich 
miastu, rozpocznie z d. 1 przyszłego miesiąca swoje popisy 
wojskowe. Ożywi to znacznie ruch w mieście dotąd 
jeszcze obumarły.

Od paru dni mamy dotkliwe zimno bez przejścia pra­
wie po najskwarniejszych upałach.

MieileA, 28 sierpnia.
H. Podczas powstania w r. 186 ’ dzienniki niemieckie» 

subwencyoGOwane z funduszów państwowych, miały pole­
cenie podawać wiadomości z Galicyi najczęścićj przesadzo­
ne lub nieprawdziwe, ale zawsze w jednym duchu, tj. że 
się tam pojawiają w tćj lub innćj formie rewolucyjne za­
chcianki. Na podstawie ad hoc przyrządzonćj • zbudowała 
siła faktyczna teoryą ratunku państwa i w dalsźćm następ­
stwie wprowadziła w praktykę środek drakoński, jakim się 
despotyzm chętnie posługńje, wojskowy stan oblężenia w 
spokojnym krajń. Od tćj pory do dziś dnia o szkodhwyea 
„zachciankach,“ które dawnićj nazywano to dmiokratyc^- 
nemi, to demagogicznemi, to naprzemianę rewolucyjnemi, 
nie było słychać. Były wprawdzie przez ten pięcioletni 
przebieg Czasu nieporządki i rozruchy w rozmaitych miej­
scach monarchii, czy to w Czechach z powodów socyalnych 
w Schnettenhofen, politycznych w Pradze, w Węgrzech 
z okazyi aresztowania Asztalosa, w Tryeście z powodów je­
szcze w zupełności nie rozświeconych; nie mówiąc o ma- 
nlfeśtacyach wrzaskliwych Wiednia przed izbą wyższą rady 
państwa z okazyi prawa o małżeństwach, — które nawia­
sowo mówiąc przćz połowę dnia i przez całą noc spokojną 
ludność stolicy państwa utrzymywały w trwodze i niepew­
ności dalszych skutków tych manifestacyi kolosalnych — 
de,,mimo to nie sprowadzano już podobnych objawów do 
ulubionego dawnićj mianownika „zachcianek“ (Umtriebe) 
i ńić dawano jfiż do pożfikiiik, jak dAwrfićj, że rząd konsty­
tucyjny chwyci się środków abśólutystyćznych, których 
kwintesencyą jest stan Wojenny wśród pokoju. Cżuły to 
sfery rządowe, że formy prawne i littera legis przestrzegane 
być powinny ściślćj w państwach konstytucyjnych, jak w 
państwach ustroju czysto monarchicznego; Wychodząc do- 
WóMe pń za obręb 'ptawa, pódkóp‘tije się tćm s&mćrn pod­
stawa konstytucyonalizńiui nkdhylaiłi^tniińoWOlnie kuabso- 
łufcyżBiowi. Wydana d obowiązująca wszystkich ustawa zasa- 
dnicza z d. 21 grudnia 1867 o prawach ogólnych obywatel­
skich zapewnia między innemi każdemu obywatelowi wol­
ność osoby, wolność dómdwą, tajemnicę listową, prawo 
żgrolńadzania i śtóWarżyśżimia się, i wolność objawów opi­
nii .przez pisma, śłoWa lub dbuk. (§ 8, 9, 10, 12, 13). Je­
dnak ostatni paragraf tćj ustawy, 20, orzeka, żć wydaaćm 
ińa być dopiero osobne prawo o przepuszczalności suspen- 
zy prowizorycznej i lokalnćj swobód, które w powyższych 
paragrafach są określone. — Dodać tu należy, że w ciągu 
sesyi ubiegłćj reichsratu odżywały się głosy za wprowa - 
dzdnieha na drodze UśtaWodawćżćj normy o ipówićdnićj pa­
ragrafowi 20, czyli za odgraniczeniem ścisłćm ewentualnego 
wyjątku od reguły, i że ze strony ministeryum dano zape­
wnienie, że w przyszłćj sesyi projekt do takowego prawa 
zostanie izbie przedłożony. Dziś zatćm niema jeszczeprawa, 
któreby normowało ekscepcyą od reguły; dla tego odpo­
wiedziano że strony półurzędowćj organom czeskim, do­
magającym się ironicznie zaprowadzenia stanu oblężenia 
w Czechach, że daremnie spekulują na moralne samobój­
stwo dzisiejszego ministeryum; rządowi wystarczają istnie­
jące prawa polityczne i sądowe do utrzymania powagi wła­
dzy i porządku publicznego.

Trzeba było aż wydarzeń wrcale nie kolosalnych roz­
miarów w Galicyi, by znowu wydobyć na wierzch dawne 
„zachcianki“ i pogrzebany, jak się zdawało, stan oblężenia 
odświeżyć w naszej pamięci. Jakież to nadzwyczajne rze­
czy pjróbiły się tam w Galicyi? możnaby zapytać. Otóż 
zawiązało się tam nieliczne towarzystwo demokratyczni — 
którego przecież bynajmnićj nie jesteśmy zwolennikami 
ani myślimy stawać w jego obronie w obec większości opi­
nii pubłicznćj w kraju, — a zawiązało się na podstawie 
praw istniejących tak samo jak w innych krajach Austryi. 
Nie było widać przeszkód prawem przewidzianych, kiedy 
władza rządowa przeciw ukonstytuowaniu się towarzystwa 
nie założyła swego veto. Dalćj towarzystwo pomienione 
ch ciało raz zwołać zgromadzenie ludowe w tym celu, żeby 
kwesty a wysłania delegacyi do Rappersvyil mogła być 
wzięta gremialnie pod rozwagę, drugi raz, żeby czy to oce­
nić czy osądzić postępowanie delegatów sejmu galicyjskie­
go. wvsłanvCh do reicbsratn wipueńskipan Pierwsze niego, wysłanych do rejchsratu wiedeńskiego, 
przyszło do skutku, chociaż opinia publiczna i sumienie na­
rodowe nie oponowały po prostu dla tego, że rząd, tak 
ze względu na swój tytuł posiadania, jak i ze względu na 
swoich sąsiadów, nie dozwolił na żadną manifestacyą ludo-

„ta w mieszkańcach napotkała jeszcze większy opór.“ Po­
wtórzyło się łajanie tłumne księdza i konsystorza i nie do­
puszczono nikogo do badań. „A gdy poczęto areszto­
wać najwinniejszych, tłum rzucił się na policyjnych stra­
żników.“ Cerkiewny starosta odważył się pójść na dópro- 
sy i natychmiast wybito mu w domu wszystkie okna. A gdy 
w pół godziny późnićj poszedł na doprosy ołtarzysta, na­
tychmiast podpalono jego dom i tłum nie dopuścił nikogo 
uratować cokolwiekbądź. Potćm nikt już z zawezwanych 
nie dawał żadnych objaśnień i zeznań, nie chcąc się nara­
żać na zemstę braci. W Zaszczynie, gdzie przebywał po­
plecznik Moskwy Łoncki, skoro zaprzestano gry na orga­
nach, tłum kobiet, wyszukawszy schowanego ze strachu 
organistę Lupranowieza, zawlekł go na chór i kazał grać, 
a gdy ten sprzeciwiał się i stawił opór, został obity nale­
życie. Podobny los omal nie spotkał i samego proboszcza, 
z którym na ten raz skończyło się tylko na połajance.

Gorzćj było w Grodzisku. Chcąc osłabić wpływ szó­
stki dekanatu sokołowskiego ;na ołtarzystę, przysłał kon- 
systorz diaczka Zawadzkiego, nieumiejącego grać na orga­
nach. Gromada przekonawszy się o jego nieumiejętności, 
kazała mu się wynieść, a gdy ten nie chciał słuchać, zasła­
niając się naznaczeniem konsystorskim, „tłum kobiet go 
schwycił i zbiwszy, nazywając go odstępcą, schizmatykiem, 
wyprowadził za wieś, rozkazując nie powracać więcej. Je­
dnak ten przyjechał ze swym ojcem (nauczycielem w Czuch- 
lebachu), lecz znowu go wypędzili ze wsi.“ Wypędzony 
udaje się do wojennego naczelnika, który posłał go ze stra­
żnikiem dla instalowania na obowiązku. Zaledwie jednak 
pokazał się we wsi, tłum napadł na nich i zbił powtórnie; 
przyczćm dostało się i strażnikowi. Przytćm i żona probosz­
cza Bukowieckiego wyszedłszy do tłumu w czasie tćj sceny
dowodziła głośno, że członkowie chełmskiego konsysto- 
rza odszczepieńce, również jak i dziekan (Chojnacki).
A tłum cały wrzeszczał: „schizmatycy, odstępcy, sami na­
uczyliście się kiwać (bić pokłony po moskiewsku) i nas 
chcecie nauczyć.“

Scena podobna do grodziskjćj odegrała się w Drelo-

wą, któraby mogła choćby na chwilę poruszyć strunę bole­
sną narodową. Drugie zgromadzenie proponowane wy­
wołało dużo rozpraw, ale także nie przyszło do skutku; je­
dnak z innćj przyczyny jak poprzednie. Tam interwenio­
wała władza policyjna w imieniu odpowiedzialnego mini­
steryum, tu zdrowy instynkt, perswazye doświadczeńszych; 
w każdym razie własna wola i własne postanowienie towa­
rzystwa cofnęły pierwotną uchwałę.

Przedmiotowe zestawienie rzeczy pokazuje, że się nic 
tak nadzwyczajnego nie zdarzyło w Galicyi, żeby mogło 
w wysokim stopniu zaniepokoić opinią publiczną. Można 
mieć przekonanie i wypowiedzieć nawet opinią, że w na- 
sz.ćrn położeniu i w naszych stosunkach zgromadzenia tego 
rodzaju są nietylko niepotrzebne ale nawet szkodliwe; że 
uchwała druga, a jeżii się komu podoba i pierwsza, prze­
kracza granicę statutów towarzystwa; że namiętności lu­
dowe bez pożytku dla ogółu się rozżarzają; że sam wyraz 
„demokratyczne“ u nas przynajmnićj znaczy scysyą jak w 
Ameryce Północnćj zacofanie, a co najmnićj nie postęp, ale 
tćm sauićm trz ba sobie powiedzieć, że nie jesteśmy nieo­
mylnymi, że i drugim wolno mieć i wypowiadać swoje zda­
nie naszemu przeciwne, i że jak nam wolno bronić 
obranegó stanowiska i obstawać przy swójćm, tak i drugiin 
wolno iść drogą, którą uważają za dobrą. Cóż dziwnego 
zresztą, jeżii, odsunięci od prawa zajmowania się sprawami 
publicznemi na własnćj ziemi od lat stu, stawiamy dziś 
kroki nasze albo nieśmiało, albo zanadto raźnie; jeżii nie 
możemy w każdym pojedyńczym wypadku zoryeńtować się 
należycie i że cżęśto chybiamy celu, nie umiejąc zualćść od­
powiednich, do celu prowadzących środków ? Cóż dziw­
nego, powiadam, kiedy nie my, tylko inni dzierżą u nas 
władzę... Nasze położenie anormalne wkłada na nas obo­
wiązek wielkićj wyrozumiałości dta naszych wspólnych uste­
rek i prawdziwie chrześhiańskićj miłości dla naśzćj.... 
wspólnćj biedy. Nam wypada kónit Czńie cierpliwie i skro­
mnie wypówiedziańćm słowem, nigdy zaś kategorycznym, 
rażącym dyktatem, trafiać do przekonania swoich, jeżii 
cheemy dojść do skupienia myśli i zesolidaryzowania naszych 
czynów.

Towarzystwo lwowskie, nie mając i dziesiątćj części 
tylu członków, ile niejedno towarzystwo w Wiedniu, zwró­
ciło na się uwagę publicystyki tutejszćj od czasń, jak się 
zaeżęło nieprzyjaźnie Wyrażać o rejchsracie, o centralisty­
cznych dążnościach Niemców, o potrzebie porozumienia z 
Czechami. Te same organy, które stają w obronie naj­
śmieszniejszych i socyalnemu porządkowi nawet szkodli­
wych uchwał stowarzyszeń robotniczych lub demokratycz­
nych w Wiedniu, energićznie występują przeciw (jak mó­
wią) anti-liberalnym, bo anti-rejchsratowym tendenćyom 
małego towarzystwa demokratycznego we Lwowie; w tym 
punkcie i na tćm polu zgadzają się z innemi dziennikami 
wiedeńskiemi, które albo są kouserwatywnemi, albo na pół 
rządowemi. Stara Presse, należąca do kategoryi drugićj 
ad vocem toWńrżystwa demokratycznego we Lwowie, po­
czyna już teraz insynuować, że się tam knują rewolucyjno- 
demokratyczne zachcianki. Morgenpost, do opozycyj­
nych lokalnych pism należąca, opiekuje się z pewną afekta- 
cyą nawet wsżyśtkiemi najskrajniejszemi zgromadzeniami 
w Wiedniu, a równocześnie staje po stronie rządowćj 
Presse, skoro rzecz się odnosi do Galicy i a raczćj Lwowa. 
Batdźo tćż tym anti-polskim dziennikom przyszły na rękę 
artykuły organu krajowego, który z niezwykłą gwałtowno­
ścią powstaje i przeciw wnioskowi znanemu dra Smolki 
i przeciw towarzystwu demokratycznemu w ogólności.

Poseł Smolka postawił wiadomy wniosek w sejmie 
galicyjskim. Ci, którym wniosek ten prżypadł do smaku, 
postanowili mu żrobić ov acyą, i wyprawili t. z „Fackel­
zug.“ Były to mardfestacye analogiczne z objawami 
publiczności wiedeńskiej, która przy rozmaitych sposobno­
ściach wyprawiała i wyprawiać zwykła fackelzug to mini­
strom, to głośnym z’reputacyi liberałom. Przed paru 
laty zdarzyło się Coś podobnego we Lwowie, kiedy z ja- 
kićjś przyczyny Wyprawiono owacyą posłowi Borkowskiemu 
(jeżii się nie mylę za mowę powiedzianą w sejmie) — 
i wtedy publicystyka zganiła, zdaje mi się, manifestacyą 
ludową, czy słusznie czy nie, nie wchodzę i dość to rzecz 
obojętna, ale dodaję, że nie na tćm się rzecz skończyła. 
Dziś Czas inkryminuje objawy ludowe w sposób tak gwał­
towny, że zyskał aptobacyą centralistycznych organów 
niemieckich. Artykuł ten jest wam zapewne znany. (Po­
daliśmy go w numerze 199 Dziennika. Przyp. Red.)

Czy „fackelzug“ we Lwowie podlega innym normom 
prawnym, jakjackelzugów dziesiątek w Wiedniu podczas 
obrad rady państwa, orzekną władze sądowe we Lwowie. 
Tymczasem przecież Niemcy zacierają sobie ręce, bo się 
znalazł jeden polski organ, który z góry wypowiada, że 
lwowska manifestacya nosi piętno nieprawości i że jeżii 
kary ¡zostaną podyktowane przez niezależne sądownic­
two we Lwowie, nie potrzebują w tćj sprawie brać już 
inicyatywy, ani silić się na dowody, że „rzecz godna w isto­
cie kary," tylko po prostu wskażą na głos kraju, jak dziś 
dodaje Presse, na głos organu najbardzićj wpływowe­
go, nieżr.leżuego, a powiada to ta sama Pr es s e, która 
swe kwalifikacye zmienia w miarę potrzeby. Wcżoraj np. 

: ten sam organ był w jćj oczach klerykalnym, feodalnym, 
i reakcyjnym, dziś dla tego, że politykę i tendencye Pr es sy

wie, gdzie podobnego natręta wepchnięto księdzu WTlino- 
wiczowi.

Widząc te zajścia ze swymi ulubieńcami, administra­
cja zamierzyła popierać ich zbrojnie. Kodeń nastrę­
czył okoliczność ku temu. Było to probostwo ks. Humia- 
nickiego. „Zburzenie wszczęło się tam i ciągnęło jakby 
wedle umówionego planu, aż do końca września nieustę- 
jąc żadnym namowom; jakby wzrastając na sile.“ Ksiądz 
jakby się naigrawał z usposobienia ludu, który zniecier­
pliwiony tłumnie począł napadać na probostwo, bezcze­
ścić księdza i grozić zniszczeniem jego dobytku—wówczas 
do miasteczka sprowadzono wojsko. Cała ludność okrą­
żyła cerkiew zanim wojsko nadeszło i żadne namowy 
władz nie mogły jćj zmusić do rozejścia się. Wojsko 
było rozmieszczone gromadnie po domach przyległych cer­
kiewce i zaczęto prowadzić oblężenie. Nie zważając na 
porę jesienną (było to 11, 12 i 13 września), mieszczanie 
i chłopi dzień i noc znajdowaii się koło cerkwi, ich krewni 
tam tćż przynosili im jadło, na noc rozstawiały się pi­
kiety. Tłum coraz wzrastał, ale nowo/przybyli byli już 
uzbrojeni kolkami i t. d. Sołdaci również mieli swe czaty. 
W nocy przyjechali dla wzmocnienia wojska kozacy, by 
łatwićj ukryć swą liczbę. Niby przypadkiem nie trafili bie­
dacy na oblegających Moskali, — ale natknęli się na pi­
kiety obleganych mieszkańców i pozwolili sobie pohulać 
nahajkom. „Wtedy na dzwonnicy ktoś uderzył na gwałt 
i w wojsku uderzono w bębny na trwogę. W skutek tego 
nastąpiło smutne zetknięcie się wojska ze wzburzonymi 
tłumami, zakończone zadaniem niebezpiecznćj rany je­
dnemu z mieszczan.“ (Nie Moskale mówią, że tam były 
i trupy.) Bagnetami rozpędzono pokaleczonych mieszkań­
ców. Kogo było można, zachwycono i poczęto doprosy. 
„Najwinniejszymi okazali się ołtarzysta kościelny Oniszczuk 
i jego żona Polka, która zawiadywała pikietami około 
cerkwi, przewodniczyła tłumowi, ubliżała księdzu w jego 
mieszkaniu, a na doprosach prowadziła się z żadkim fana-

rządowćj podtrzymuje, jest antytezą tego, czćm by 
wczoraj.

„Droga, którą postępuje towarzystwo demokratyczne 
jestj zbyt niebezpieczną,“ prowadzi Czas, „bo nie tylk 
ten sejm, ale w ogóle upadłby sejm; a może w bezsej 
mowym krajn rozpostarłby się stan oblężenia, by nie byk 
różnicy między innemi częściami Polski.“ A jakby na po 
parcie choć półlogicznym dowodem swego twierdzenia 
dodaje: „Rewolucyjnych środków używają demokrac 
przeciw sejmowi, chcą go zmusić do odstąpienia, wię 
samowolą rząd próbowałby pokonać rewolucyjne środk 
towarzystwa d mokratycznego. Nie przemawiamy do ma 
sy ludu, ale do jćj przewodzców.“

Zkądże to Czas wie, że minist"ryum miałoby tak 
daleko sięgające plany ? Popatrzmy na Czechy; były tan a' 
manifeśtacye innego rodzaju jak w Galicyi, opozycja dzip 
siejsza która się objawia w prasie, w zgroma 
dzeniach ludowych przenika, jeżii nie całość, to niezawo 
dnie większość czeskiego narodu; a jednak czy niemieckinL,.. 
ministrom i na myśl przychodzi występy»! ć z groźbamLnc‘ 
podobnemi, jak: „że sejmy będą ze względu na waszej 
turbulencyą n? zawsze zniesione i zaprowadzimy teraLn‘ 
stan oblężenia, bo m my siłę. Nie przytaczamy argumenŁ , 
tów prawnych, bo dla was wystarczy nasze orzeczeniCc. 
pure et simple: że chwytacie się środków re wołucyjC.^ 
nych. Na szczęście ministeryum, złożone z doktoró»®^ 
praw, o takich gwałtownych, niekonstytucyjnych środkaclr ' 
uie myśli, na szczęście konstytucya grudniowa zostawia^^ 
swobody judykatury sędziom w całćj pełni, jak za dawnych1 
czasów i zostawia w ich ręku kodeks karny z roku 185ż cr 
który treścią drakoniczną o wiele przewyższa ustawę 
kryminalną przed półwiekiem, bo w r. 1803 wydaną | 
Ministeryum dzisiejsze jest tego przekonania, że się znajdę yy 
środki legalne wszędzie do zwalczenia opozycji jakićjkol, ( 
wiek przeciw prawom zasadniczym; dla tego w Czeciiacr 
postarało się o większość niemiecką w sejmie, która le°,)r 
galue sporządzać może ustawy; dla tego przeprowadził^, 
w radzie p-ństwa prawo „o bezpośrednich wyborach ;‘^ L- 
a mając prócz tego wolność rozwiązania sejmów, zwołani? -
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ustaw, cechujących postępowość, liberalizm sfer rządowych10 
byle podstawa centralistyczna Przediitawii nie była naru , 
szoną. Niemiecka większość parlamentarna zamyśla wnieś; 0I- 
między innemi projekt do prawa nie oblężenia, ale prawi^^' 
ścieśniającego swobody konstytucyjne „w razach nadzwy 
czajnycti i ściśle oznaczonych,“ w którym sądy i juryz ™ 
dykcja wojskow<t mają być wykluczone. Jeżii, o czću, 
nie wątpić, prawo takie przyjdzie do skutku, to mimowol is?e 
nie nam wypadnie podziękować koryfeuszom niemieckimean
że choć na drodze swego po większćj części abstrakcyj' i¡ce<

unenego liberalizmu potrafili oni nas uratować od zagrożoi, 
nego niebezpieczeństwa: paryfikacyi Galicyi z innemi czę^ 
ściami Polski, a ściśle mówiąc, z temi częściami, które dr , ’ 
zaboru Moskwy należą. s° 7

Mylą się organy publiczne, a w tym razie myli sij ‘ ?•’ 
Czas, jeżii sądzą, że przez gwałtowne apostrofy, przeBru 
stawianie pewników, zamiast argumentów, przez insynua , 
cye podmiotowe przeciwników nawrócą i sprowadzą ni"’ ’ 
inną drogę. Insynuacya każda, a więc i tego rodzaju, jaklw® 
że członkowie towarzystwa demokratycznego na to i dli e.ni 
t(go intrygują, by zająć miejsca posłów, jest tak wstrętną 0, 
a razem niepolityczną, że zrozumieć nie można, jak j:a 
mógł organ tak poważny wypowiedzieć. Jakże tu się po 
tćm dziwić, że dotknięci sięgną po broń podobną i że nr, ? 
insynuacyą znajdą insynuacje,i tak już teraz gorętsi powiaEKi 
dają, że jest to ciąg dalszy postawy odrębnej innemi obrsz
jawami kraju kollidującćj, którą był zajął Czas w kwesty?' ' -. • - - ........ - ... jt gsprzedaży dóbr koronnych galicyjskich i nabycia ich prze!
z góry ad hoc ubwalifikowane firmy, jest to przyrzeczom iszi

rvapomoc „moralna“ za „Olla Potrida“ inateryalne, z którem iwćjest w pewnym związku koncesyjka bankowa; tćm się tłó 
maczy więcćj jak zimny pogląd na uroczystość narodowi,8 
w Szwajcnryi, na zmianę politycznego „Status quo“ w kraje115, 
itd. Mam mocne przekonanie, że insynuacye te nie inaja?j0J 
żadnĆj podstawy; ale zawsze taką, jak insynuacja, „żfr:a< 
wy chcecie zepchnąć tych, co siedzą, byście mogli zaf. °‘ 
jąć ich miejsca,“ tym tćż wolno powiedzieć: „nie jesteście w 
czyści sami, bo to i owo przeciw wam świadczy.“ ? a,

Zawsze zatćm dochodzimy ostatecznie do spostrzeże"1 c‘ 
nia i końkluzyi; że:

„Słowa prawdy i dobrćj wiary bez gory czy z dowo^11-1 
darni w ręku, z miłością w sercu wypowiadać nakży, jeżlPr^' 
nie chcemy chybiać celu, to jest, jeżii chcemy, by trafili1111? 
do rozumu i serca braci naszych.“ L

przy
'aln: 

i
PRUS1’.

Berłiu, 1 września. Alarm wojenny, powiada tutę, , J 
sza Post, na jaki uderzyła w nowszym czasie nawet częś□10
urzędowćj i półurzędowćj prasy francuskićj, zaledwie z01111 
co innego uważany być może, jak za pośrednie co nu, 
mnićj poparcie usiłowań bawarskich ku połączeniu wojski T?8 
wemu niemieckiego Południa. Chodzić tu będzie przedt^ 
wszystkićm o uporządkowanie przyszłych stósunkó<°oe’ 
obsadzenia Rasztatu; ponieważ zaś organizacya obr<p^ ’ 

izelh
tyzmem i lekceważeniem władzy.“ Jaki los spotkał (jj 
ofiary nie wiadomo. ¿ecj

Śród ludu rozszerzyła się pogłoska, że z konieczności 
należy obstawać za organami, polskim językiem w czasjh; t 
nabożeństwa i pieśniami polskiemi do nowego roku. 4szi 
wtedy nadejdzie pomoc; jaka? zkąd? oto nikt nie pytał -Lop 
wierzono zarówno jak i w to, że kto nie wytrwa do n^ju 
wego roku będzie nawrócony na prawosławie. Pogłosek, 
ta zwiększyła zaburzenia i miasteczka Horodyszcze, Palbałi? 
czew i wieś Opole podniosły się, chociaż od kilku miesięd p0 
panowały tam nowozaprowadzenia konsystorskie. Masarz 
utrzymywała jedno i to samo: „zaprowadzają schizmljko 
lamią wiarę, powyrzucają wszystko z kościołów i nasd pt 
popów z Rosyi.“ Pogłoski te były tak prawdopodobnie 
nawracanie unitów na Rusi i Litwie tak świeże w pamięjccz1 
ludowćj; zasiekanie na śmierć i głodzenie tak analogicziŁgO’ 
z tćm co 'się działo w Kongresówce, że niejedni tyUhoże 
unici wierzyli w to nawrócenie. a^.

Na odpust w Długobrodach zebrali się mieszkań! Vo • 
z Charsów (za Bugiem) prawosławni. Długobrodziani Je p 
rozpowiadając o tćm co się u nich dzieje, wyjawili wiadiesz£ 
mość o mającćm się odbyć nawróceniu ich. „I myśn 
słyszeli, że będziecie prawosławnymi, nasz pop nawet ji Psj 
podał prośbę o przeniesienie go na wasze probostwo jj 
Miasteczko powstało i „i trudno było potćm prz prez 
konać Dłrgobrodzian, że ich wiara nie zastanie nlną: 
ruszoną.“ ,ż> r

Nieufność tak dalece zaszła, że ludność stanowe; p 
odmówiła wszelkich podpisów. Naczelnicy wojenni chci<u ni 
rozruchy powstrzymać, biorąc podpisy, że do niczego nłcerc 
będą się mięszali i poprzestaną na rozporządzeniach koi j 
systorza. Ale bezwzględnie odmówiono żądaniu. „W jkwiu 
dnćm miejscu lud zamierza założyć szkołę i uprasza rzfcu f 
o udzielenie w tym celu zapomogi, ale wymawia się 4ktor 
podpisania uchwały, bo go ostrzegli od podpisywani 
na prawosławie.“

(Ciąg dalszy nastąpi). 4rą '
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’J* l *r już dawno we wszystkich trzech państwach południowo- 
emieckich i to podług całkićm różnego systemu przepro- 

ie idzoną została, przeto Południe nie może mieć obecnie
T oego zadania wojskowego , jak powyżćj wymienione, 

iłożenie jednakże jest takie, że chociażby Badenia była 
stanie od biedy dostarczyć wystat czającą załogę dla tćj 

rtecy w razie wojny, to przecież nie jest w stanie utrzy-
118 ywać fortyfikacyi placu tego w porządku, a cóż dopiero 
?c rozszerzać własnym kosztem. Państwo to zatćm w po- 

ienionym celu szukać musi sparcia i poparcia, a znaleść 
tlk tylko może przez układ z dwoma innemi południowemi
Qa iństwami, lub przez otwarte i bezpośrednie połączenie się 

Prusami i Związkiem północno-niemieckim. Przez układ 
tal< państwami południowymi muśiałaby się zapewne Bade­
ra zrzec dotychczasowych stósunków z Prusami. Dla

21 ’ancyi nicby nie było pożądaószćm, jak podobny wypadek 
na ztąd tćż ów alarm wojenny, ażeby jeżeli nie Prusy 
wo Związek półńocno-niemitcki, to przynajmniej Badenią 
£,n Straszyć i uczynić do wszystkiego powolną widmem 
irQancusko-niemieckićj wojny. Czy przechylenie się Ba- 
szlenii na stronę Prus i Związku północno-niemieckiego 
!a;rancyą uważałaby za przyczynę do wojny, przesądzać 
ei: e można; gdyż podług wszystkiego jasną jest, że fran- 
U1(iscy szowiniści po przeprowadzeniu nowćj francuskićj 
y.hgauizacyi armii i po ukończeniu uzbrojenia armii fran- 
l0'iskićj w karabiny Chassepota uważają się za dość silnych 
a(?o przyjęcia w danym razie i bez sprzymierzeńca wojny 
'^Niemcami i do przeprowadzenia jćj szczęśliwie.

Jak wiadomo, przybył przed kilku miesiącami pełno-
’ joenik rządu włoskiego tu do Berlina celem konferowania 
lwl stósunkach pocztowych. Chodziło o przedwstępne poro­
zumienie się pomiędzy Związkiem północno-niemieckim 
Z Włochami względem zawarcia traktatu pocztowego.
, °, o osiągnięciu tego porozumienia, gabinet florentyński 
‘poczynił i u południowo-niemieckich rządów kroki, ażeby 

■ ¡oprowadzić do skutku od razu układ pocztowy z całemi 
Z^iemcami. Ostateczne rokowania pod tym względem 
‘1! nają być rozpoczęte w bieżącym miesiącu w Berlinie, 
Z wkrótce, odbyć się ma tamże w tćj samśj kwestyi konfe- ! 
„ytencya pomiędzy pełnomocnikami Związku północno- 
Zjiemieckiego, a pełnomocnikami niemieckich państw po­
łudniowych.
y,:1 Do orszaku JK. Wysokości księcia następey tronu, ! 
^.¿Jtóry wczoraj wyjechał celem odbycia przeglądu nad 3

jrygadą kawaleryi i 5 i 6 brygadą piechoty, przyłączył się 
awj&wiący w Berlinie włoski kapitan i oficer ordynansowy ’

hrabia Taverna.
1 Yj. O powrocie prezesa ministerstwa hrabiego Bismarcka, 
m&ze Kreuz Ztg, krążą w prasie najrozmaitsze pogłoski.

jedne dzienniki utrzymują, że hrabia już w połowie bie- 
in^cego miesiąca obejmie na nowo swe urzędowanie, inne 
c7Jhńiemają, że to dopiero nastąpi w końcu tegoż miesiąca. 
ozo]ak słychać atoli, nic stanowczego dotąd nie postanowiono 
CZ|jod względem powrotu prezesa ministerstwa. Wszelkie po- 
6 c rody prawdopodobieństwa przemawiają jednakże zatćm,

‘ nie powróci on przed końcem bieżącego miesiąca do 
iriina.

Półurzędowa Wiener Abendpost występuje prze- 
“Iwko pruskim dziennikom półurzędowym, które w naj- 
“Awszym czasie usiłowały „głębokie wrażenie, jakie ogło- 
jenie znanćj notyUsedoma w wszystkich politycznych ko 

*11ich Europy wywołało“ przez to osłabić, że się powoły- 
p -yły na artykuł Augsburger Allgemeine Ztg 

_ 'Mnaaja. W artykule tym było powiedzianćm, że Austrya 
’ polż przed układem, w Gastein zawartym, pragnęła wojny, 
e,?iukład ten tylko dla tego zawarła, żeby pozyskać czas do 
•wlvąłszego zbrojenia się. Abendpost odpiera twierdzenie 
1temi słowy: „Insynuacyą zawartą w artykule Allg. 

s J|g a przez prasę pruską celem obrony własnćj polityki 
azTJszukaną, jakoby Austrya układ gastejnski zawarła z re- 
remf.rvat'° m postanowionćj wojny, jesteśmy w szczę-
lNfliwćm położeniu stanowczo odeprzeć, opierając się na 
) Uktach historycznych, jako złośliwe podsunięcie, ponieważ 
/'Uiństwo, które przez pozorny rkład jedynie na czasie do 
'l‘ Jfflrojeó chce zyskać, nie będzie się rozbrajało po zawarciu 

¿Kładu, jak to Austrya w jesieni 1865 podług świadectw 
historycznych faktycznie uczyniła. Austrya, spekulująca 

1 -Zj}ż w lecie roku 1865 na wojnę, z pewnościąby nie zaczęła 
e C'jyła się dopiero zbroić, kiedy już niestety było zapóźno, 

.Jla czego tćż tylko w połowie przygotowana wystąpić mogła 
iezeiaprzeciwko drugiemu układającemu się mocarstwu, do

.owo
jeż

•afil

fojny całkiem przygotowanemu. Sądzimy, że fakt ten hi- 
'¿joryczny wystarczy do odparcia w mowie będącćj in-

nuacyi
Cywilno-procesowa komisya rady związkowej Rzeszy 

Iłuocuo niemieckićj podjęła wczoraj na nowo swoję pracę 
przystąpiła na 86 swćm posiedzeniu do obrad nad spe- 
'ainą częścią projektu.

t National Ztg zamieszcza o stósunkach w Bawaryi 
uU ¿ ustępującą ciekawą korespondencją z*Monachium: „Po- 
c.z^ dniowo -niemieccy ultramontanie występują obecnie 
iie podwojoną siłą przeciwko ministerstwu Hobenlohe. 
’-1!' arają się oni, ażeby w razie starcia pomiędzy Prusami 
% )*] Francyą stanęło na czele naszego rządu ministerstwo, 
Z(?~/fóre, zrzekając się polityki korzystnćj dla całych Nie- 
n^°)ec, zerwałoby istniejące traktaty odporno - zaczepne 
0 rrusy o ile możności na szwank wystawiło. Usiłują oni 

tzelkie środki, odnoszące się do wzmocnienia niemieckich 
iał iii obronnych, unicestnić a przedewszystkićm pracują 

zeciwko wszelkiemu zbliżeniu się Austryi do Prus. Nie
:noá¡)dziloby im o to, chociażby kawał ziemi niemieckićj, 
Jzaale takowy leży po lewćj stronie Renu, stracony został.
• Wyszukują rozmaite kłamstwa i podejrzenia, ażeby Prusy 
ał "osobnie i wzbudzić niezaufanie do ich siły, a w tym ro­
lo naju wojowania są owi panowie wyćwiczeni. Tutejszy 
¡łosblksbote mianowicie uderza na alarm raz po razie 

Pa hałasuje i zachowuje się jak waryat. Otwarcie wzywa 
■‘sięi pogwałcenia traktatów, do przymierza z Francyą 
Vlass strzegą gabinet wiedeński przed przymierzem z Prusami, 
lizm ik0 potrzeba, twierdzi, teraz kiedy wojna przed drzwia- 
rasz. ( przymusza Prusy do przyjaźni z Austryą. Podobnemi 
lobn odstawieniami starają się u nas wpływać na masy ludu, 
-mię oczywiście jest prawdą, że pan Beust lubo nie z wła- 
$iczi ggo’ popędu i własnćj skłonności po troszę się stara 
tyl*lożebnić stosunek przyjazny z Prusami; popycha go je- 

akże do tego obecnie w cesarstwie rej wodzące minister- 
kań(vo węgierskie, nie mające ochoty przystać na ulubione 
łani ie kanclerza państwa, któryby się bardzo chętnie chciał
iiadi eszać w sprawy niemieckie.“
iyśn Minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg wyjechał 
et ji księstw nadelbiańskich.
3two Naczelny prezes prowincyi pruskićj, doktorEichmann,
Prz prezes rejencyi gdańskićj Prittwitz, uwolnieni zo- 

e n mą ze służby na własne żądanie od dnia 1 października
iż. roku.

owe: prócz wymienionych już oficerów zagranicznych przy- 
Jhcitfi na rewią gwardyi jeszcze następujący wyrtembergscy 
go ncerowie: jenerał-major Wagner i majorPerglas. 
u kol Kongres ekonomiczny, obradujący obecnie w Wro- 
W jkwiu, wybrał swoim prezesem Brauna z Wiesba- 
a r2mu, wiceprezesami wyższego urzędnika górniczego 
się iktora Carnala z Wrocławia -i brakiego Bethusy-Huc. 
'an> . . f&AMCYA.

* Paryż, 30 sierpnia. Nad mową marszałka Niela, 
¡órą tenże powiedział na naczelnćj radzie w Tuluzie, ro­

bią dzienniki paryzkie rozmaite uwagi. Lib ertć pisze: 
„Jeżli marszałekNielma słuszność, żeFrancya jest obecnie 
z wszystkich państw europejskich najlepićj przygotowaną 
czy to na wojnę, czy na pokój, dla czego nie użyje swego 
wpływu, aby wreszcie rozstrzygnąć tę kwestyą, czy ma być 
pokój, czy wojna. Naród żąda jednego lub drugiego, bo 
ciężary, które ponosi, są zanadto wielkie. Pokój podtrzy­
mywany 1,200,000 żołnierzów jest nieco droższy od wojny; 
dla tego jedno z dwojga pokój lub wojna 1“ Francya wpra­
wdzie jeszcze nie posiada powyższćj liczby wojska, która 
pozostaje dotąd na papierze, marszałek Niel jednakowoż 
każę pracować dniem i nocą nad organizacyą nowych puł­
ków i nad przygotowaniem wojennych przyrządów. Dzien­
nikom jak Epoque Siècle i Journal des Débats 
są słowa Niela nie dość jasne, żądają one, aby minister 
wojny wyraźnićj oświadczył swoje przekonanie o obecnćj 
sytuacyk Pisma publiczne podają także mowę, którą po­
wiedział senator i były minister handlu, p. Bćhic, na ban­
kiecie wydanym przez członków naczelnćj rady w Marsylii. 
Mówca wynosił zasługi cesarza z względu na‘ podniesienie 
dobrobytu w kraju, poczćm z spraw wewnętrznych prze­
szedł na zewnętrzne. „Cesarska polityka, mówił p. Bćhic, 
jest polityką pokoju. Nasi sąsiedzi wiedzą, że cesarz pra­
gnie pokoju, i że będzie póty go podtrzymywał, dopóki się 
to będzie zgadzało z godnością narodu francuzkiego. Je­
żeli Francya uzbroiła dość znaczną armią, to wiadomo ka­
żdemu, że stało się to jedynie dla tego, aby być pewniej­
szym pokoju, ażeby przywrócić równowagę między zbroj- 
nemi państwami.“ P. Bćhic miał tu oczywiście Prusy na 
myśli, które się głównie przyczyniły do wywrotu dotych- 
czasowćj równowagi politycznćj. Mowę senatora Bćhic 
przedrukowały wszystkie dzienniki urzędowe. Francuzi 
mają teraz w ogóle wicie sposobności nasłuchać się li­
cznych mów ministrów, senatorów, prefektów, dyrektorów 
szkół i publicznych zakładów, którzy wszyscy zgodni w je- 
dnomyślnćm zapatrywaniu się na rządy cesarza, wynoszą 
chórem jego zasługi i jego politykę. W Rouen powiedział 
także mowę p. Rouland, były minister oświecenia, a obe­
cnie dyrektor banku francuzkiego, który podniósł wolności 
polityczne, jakiemi Francya została obdarzoną za cesar­
stwa. Ta przesada w pochwałach i przechwałkach rządu 
cesarskiego wywołuje pewien niesmak w publiczności 
i przyczynia się głównie do tak wielkiego rozpowszechnie­
nia ulotnych pism satyrycznych, które wykazują słabe 
i śmieszne strony cesarstwa. Publiczność przesycona ka­
dzidłami, jakie palą cesarzowi jego ulegli zwolennicy, 
chwyta tćm ochoczćj za satyryczne pisma, dla tego tćż F i - 
gar o, gdy go zakazano sprzedawać po ulicach, mógł sobie 
lekceważyć rozporządzenie policyjne i zaraz w następnym 
numerze wypowiedzieć rządowi, że mimo wszelkie prześla­
dowanie sprzeda jednakowoż daleko więcćj egzemplarzy, 
aniżeli wszystkie dzienniki urzędowe razem wzięte.“

P. Prevost-Paradol zastanawia się wJournal des 
Débats nad przyczyną niezadowolnienia i podejrzliwości, 
z jaką publiczność patrzy w przyszłość, i znajdują ją w tćm, 
że łonstytucya w Francyi nie ma pewnych podstaw i stała 
się chwiejną. Wiele pojęć z dawniejszych rządów prze­
szło do obecnćj konstytucyi, atoli w praktyce mają one zu­
pełnie inne znaczenie. To się przedewszystkićm odnosi do 
pojęcia ministra. Minister nie jest dzisiaj niczćm innćm, 
jak tylko urzędnikiem, który bezwzględnie musi wypełniać 
wolę cesarza.

W Fontainebleau przygotowują wspaniałe przyjęcie 
dla hrabiego i hrabiny Girgenta. Na uczczenie dostojnych 
gości odbędzie się przegląd wojska.

Trybunał w Nimes skazał pa 500 franków kary tego, 
który ustąpił pomieszkania na publiczne zebranie, z po­
wodu którego przyszło do rozruchów.

‘Telegramy.
Wrocław, 1 września. Przy odbytym w Bytyniu 

w miejsce hr. Henckel von Donnersmarck wyborze wybra­
nym został znaczną większością głosów hr. Schaffgotsch 
na Schombergu posłem do parlamentu północno-niemiec­
kiego.

Hamburg, 1 września. Co tylko zagaił 15 zgroma­
dzenie niemieckich budowniczych, członek hamburgskiego 
zarządu stałćj komisyi budowniczćj. Senator Heyn powi­
tał gości w imieniu miasta Hamburga i jako przełożony 
budownictwa hamburgskiego. Z dwunastu członków sta­
łćj komisyi budowniczćj byli przytomni tylko pp. Stam- 
mann i Karmarsch (z Hanoweru), 7 brakło; spodzie­
wani są jednak jeszcze p. Stark (z Berlina) i p. Paradis 
(z Wiednia); 3 umarło.

Kopenhaga, 1 września. Król, przybywszy w towa­
rzystwie księcia Waldemara o godzinie 11 do Bellevue, 
przyjmowany był przez następcę tronu. Następnie udali 
się razem na zamek Bcrnstorff.

Paryż, 31 sierpnia. Hrabia i hrabina Girgenti udali 
się do Fontainebleau. Na .uroczystości tamtejsze zapro­
szony także został minister stanu p. Rouher, również kilku 
innych ministrów. — France podtrzymuje wiadomość, że 
cesarz uda się wr środę do Châlons. — Według Eten­
dard przybędzie tu jutro margrabia de Mousier.

Paryż, 1 września. Monitor armii donosi: Wypo­
wiedziane w paryskiéj korespondencyi N o r d a twierdzenie, 
tyczące się rzekomego obstalowauia przedmiotów, służą­
cych do zupełnego uzbrojenia wojennego, jest zupełnie bez- 
postawne. Również bezpodstawne są podania tćjże kores­
pondencyi o obecnćm ograniczeniu urlopów. Przeciwnie 
nie wydano nigdy tyle urlopów, jak teraz właśnie. Ma- 
newra odbywają się obecnie li tylko w obozach pod Châlons 
i Lannemazan.

Londyn, 1 września. Parowce „Archimedes“ i „Che- 
vychase“ wypłynęły wczoraj po południu z rzeki Tyne 
zdrutem podmorskim angielsko-duńskim.

Londyn, 1 września. Times gani postępowanie hr. 
Lamarmory, gdyż nic zgubniejszego być nie może dla 
Włoch, jak dyskusya nad korzyściami francuskiego lub nie­
mieckiego przymierza. —Tenże dziennik jest upoważniony 
do oświadczenia, że królowa holenderska nie była w tym 
roku w Szwajcaryi. — Morning Post donosi, że królowa 
Wiktorya przybędzie dnia 9 września do Paryża. — Po­
stawiony przez p. Bright a wystosowany do wyborców 
miasta Birmigham program żąda głosowania przez baloto- 
wanie, zniesienia rządowego kościoła irlandzkiego i odwoła- 
ma^aktu parlamentarnego o zaprowadzeniu wyborów mniej-

• ^asi/Mon, 20 sierpnia. Po wielkićm zgromadze­
niu ludowćm stronnictwa republikańskiego w Atlanta sta­
wili negrowie opór policyi, która usiłowała bezprawne 
przedsięwziąśc aresztowania ; przy tćm zabito dwóch ne- 
grów, kilku raniono. — W Ohio podali demokraci p. Val- 
landigham, a republikanie p. Ashley jako kandydatów do 
kongresu.

SSerlin, 3 września. liedhii; doniesień 
» Warszawy wywieziony został SU siądź bi­
skup stSueki w »»>>«><€ woeą „a Sybir, ponie­
waż suie ciselai posiać aSclcg;aSa na synod pe-
tersbur^ski.

Wiedeń, 8 września. Veue freie S»res- 
ee dbwiaduje Się » depeszy «ustryacfciéj K d. 
SJ sierpnia do austryackiego posła Berli­
nie, dotyczącej rozmowy barona Beusta z p. 
W'erther. I”. Sźeust oświadczy! był zdziwienie

miotem dyplomatycznych oświadczeń, pod­
czas kiedy zupełne milczenie leżało w obu­
stronnym interesie. Depesza podbosl za­
miłowanie pokoju Austryi, które w tej chwili 
Jedynie odpowiada potrzebom państwa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Dozuąń, 2 września. Czynność poborowej komisyi 

departamentowej dla pozuańskiego obwodu rejencyjnego, która się 
w bieżącym miesiącu rozpoczyna, odbywać się będzie jak nastę­
puje: Od dnia 22 do włącznie 24,bm. w Szamotułach i Wrześni; 
od 26 do 29 w Międzychodzie i Środzie; od 1 do 3 października 
w Międzyrzeczu i Śremie; od 5 do 8 października w Noftym To­
myślu i Pleszewie; od 10 do 13 w Wolsztynie i Ostrowie; od 15 
do 17 w Kościanie i Kępnie; od 19 do 21 w Obornikach i Kro­
toszynie; od 24 do 27 w Rawiczu; od 29 do 31 w Wschowie i od 
24 do 31 października w Poznaniu.

— * Komenderujący piątym korpusem armii, jenerał pie­
choty Steinmetz, wyjechał dziś na rewią 10 dywizyi, zkąd dnia 
9 bm. powróci do Poznania. Dnia 11 uda się jenerał do Szląska, 
gdzie będzie obecnym na manewrach 9 dywizyi. Powrót jego do 
Poznania naznaczony jest na dzień 17 września.

— * Pensye nauczycieli elementarnych w Prusach po­
większono w 15 latach od roku 1852 do 1866 podług Central- 
blatt für die gesammte Unterrichts-Verwaltung o 
989,364 talary, do czego gminy przyczyniły się z 911,473 tala­
rami (92%) a fundusze państwa z 77,891 talarami (8%). Na po- 
jedyńcze prowineye polepszenie pensyi nauczycielów dzieli się 
w następujący sposób: Na prowincyą nadreńską z krajami hohen- 
zollernskiemi 261,359 tal., na Brandenburgią 167,693 tal., Szląsk 
117,911 tai., Prusy 114,761 tal., Saksonią 98,220 tal., Westfalią 
95,376 tal., Pomeranią 71,619 tal., W. Księstwo Poznańskie 62,425 
talarów. . k

— ¥ Ferye sądowe skończyły się dnia 31 sierpnia. Sprawy 
zatem sądowe od wczoraj zwykłym idą trybem.

— Jak zauważyliśmy, zakwitły na alejach niektóre ka­
sztany po raz wtóry w tym roku.

— * Na weterana z pod Sarogossy, Jędrzeja Mossa­
kowskiego, złożono dotąd na nasze ręce 36 tal. 15 sgr. i 2 złr. 
wal. austr. Z tych odesłaliśmy już na miejsce przeznaczenia tal. 
10, resztę przeszlemy w przyszły poniedziałek, dnia 7 b. m., za­
mykając w tym dniu powyższą składkę, oraz i składkę na o- 
ohronkc w Onleinle, która dotąd przyniosła tylko 14 tal. 7 sgr.
6 fen. Kto zatćm z naszego pośrednictwa w składkach tych chce 
jeszcze korzystać, niechaj to uczyni przed przyszłym poniedział­
kiem.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 3 września Joa­
chima, ojca N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Przesława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 18, zachód o godzinie 6 mi­
nut 40.

Dnia 3 września 1890 roku Wilno przez Krzyżaków oblę­
żone; — 1612 bitwa w Moskwie; — 1621 bitwa pod Chocimem.

12. K c» oliey bultżeniry, 28 sierpnia. Sprawa po­
zyskania dla Łobżenicy katolickiego gimnazyum, zaledwie dwa 
razy w dość długim odstępie czasu cokolwiek poruszona, zasnęła 
od owej wizyty p. naczelnego prezesa snem twardym, aby bodaj 
kiedy zostać znowu zbudzoną. Tymczasem dowiaduje się kore­
spondent Bromb. Ztg z powiatu złotowskiego, leżącego już w Pru­
sach Królewskich, iż Wągrówiec pozyskał w tym względzie pier­
wszeństwo przed Łobżenicą, i że Najprzewielebniejszy ksiądz Ar­
cybiskup oświadczył gotowość przeniesienia funduszów trzeme- 
szeńskich do mającego stanąć w Wągrówcu gimnazyum *), że 
nadto tenże dostojnik ma zamiar ofiarować w celu założenia gi­
mnazyum w Wągrówcu 6000 tal. Czy korespondent Bromb Ztg 
dobrze jest poinformowany, przyszłość tylko zdolna wykazać; wia­
domość wszakże, którą z prywatnego posiadam źródła, wręcz 
sprzeciwia Się powyższym twierdzeniom. Dowiadujemy się bowiem, 
iż ani Łobżenica, ani Wągrowiec widoków na pozyskanie gimna­
zyum nie mają, lubo ostatnie miejsce posiada najgorliwsze po­
parcie ze strony p. naczelnego prezesa. Nowo utworzyć się ma­
jące gimnazyum stanie, wedle tćjże wiadomości, w Byd goszczy. 
Co do nas, stawiając dobro ogólne ponad miłość własną, życzyli­
byśmy pozyskania gimnazyum najwięcej jeszcze Wągrówcowi. 
Każdy zresztą zapatrujący się na rzecz tę bezstronnie, każdy, 
kto zna i nasze i tamtejsze stosunki, winien przyznać Wągrów­
cowi pierwszeństwo.

Taż sama korespondeneya Bromb. Ztg przepełniona jest 
w dalszym ciągu swym samemi smutnemi, a stojącemi dziś na po­
rządku dziennym wiadomościami. I tak donosi ona o pożarze 
w mieścić Jastrowiu, który powstał wskutek uderzenia piorunu 
i pochłonął 11 stodół napełnionych zbożem i dwie stajnie. Dalćj 
podaje ona wiadomość o pożarze, który zamienił w perzynę sto­
dołę we wsi Hamer. Wreszcie pozbawił tenże żywioł pewnego 
gospodarza w Świętym całego dobytku tegorocznego. Do smutnćj 
kroniki tćj dodać nam wypada równy wypadek, wskutek którego 
gospo iarz pewien z kolonii Bucholcowa postradał dnia 26 b. m. 
wszelkie zabudowania gospodarcze wraz z domem mieszkalnym 
i całym sprzętem tegorocznym. Pożar przy towarzyszącym mu 
wietrze tak szybko się rozszerzył, iż gdy przybyły sikwy na 
miejsce nieszczęścia, płomień już był ogarnął wszystkie zabu­
dowania.

Dnia 7 września odbędzie się w Nakle w hotelu Gudaunera 
walne zebranie towarzystwa rólniczego powiatu naszego. Na po­
rządku dziennym stoją następujące przedmioty. Sprawozdanie 
z wystawy szamotulskiej i bydgoskićj przez członków na ten cel 
delegowafeÿch; o kiszeniu karmy; wylosowanie 25 korcy żyta pro- 
boszczhwskićgo wprost ze źródła sprowadzonego, pszenicy tak 
zwanći kujawskiej i cesarskiej między członków obecnych; wylo- 
sowariie między członków obecnych drapaka, krymera i brony 
szkockiej, jako najpotrzebniejszych narzędzi rólniczych nowego 
wynalazku; wystawa kilku tryków czystćj krwi Shortorn, sprowa­
dzonych wprost z Anglii przez p. Sypniewskiego, i wylicytowanie 
tychże, jeżeli członkowie tego żądać będą.

*) O ile nam wiadomo, fundusz imienia ś. p. ks. Kosmow­
skiego, wedle rozporządzenia legatora, tak ściśle połączony jest 
z zakładem trzemeszeńskim, iż translokacya do innego zakładu 
absolutnie jest niemożliwą. Jeżeli się więc pod tym względem 
nie mylimy, wątpićby wypadało o dobrćj informacyi korespon­
denta Bromb. Ztg. Przyp. korespondenta.

(B.) ® b‘i»K!:atii miioslawskirgjo, 31 sierpnia. 
Dawnićj naszjdekanat słynął wielkićm życiem w szkólnictwie, czego 
dowodem były towarzystwa: pedagogiczne, śpiewu, czytelni i od­
bywały Się bonfereneye pod przewodnictwem czcigodnego ks. Tu- 
łodzieckiego z Miłosławia. Później odbywał tę funkcyą ś. p. 
dziekan Twardowski z Gozdowa, a dalćj, ale krótko tylko ks. Ro- 
biński z Biecbowa. Po zgonie ostatniego od dwóch lat nie mie­
liśmy żadnej konferencyi dekanalnćj, a towarzystwa powyższe już 
dawno nie istnieją. Wiadomo przecież, że towarzystwa podobne
i konfereneye wiele mają dobrego za sobą. _ Tu nauczyciele się
kształcą, przypominając i powtarzając sobie i przyswajają sobie 
także nowe nauki z pola szkólnego. Bo tu bez rozprawy ustnej 
lub piśmiennej i bez katechizacyi nigdyby się nie obeszło.

Samo mknięcie się nauczycieli budzi już ich interes, bo 
nie tak łatwa u nich sposobność zbierania się razem, jak u księży 
przy rozmaitych czynnościach religijnych. Dia braku tego życia 
publicznego dla nauczycieli upadają oni na duchu, mianowicie na 
wsi gdzie niejeden z nich z tćj przyczyny przestaje z gminem. 
„Z ’kim kto przestaje, takim się staje“, mówi przysłowie. Nie 
jeden tćż nauczyciel ma temu towarzystwu do zawdzięczenia po­
stradanie tego choć lichego chleba, a — może na korzyść nie 
naszę.

— * Testament Tadeusza Kościuszki. Do Indépen­
dance belge donoszą, że w Ameryce odkryto testament Ta­
deusza Kościuszki, który tenże napisał przed opuszczeniem Ame­
ryki a który pozostawał przez lat pięćdziesiąt w biurze hrabstwa 
Albermale. Jest on napisany dość niepoprawnym językiem an­
gielskim. Testament ten brzmi następnie: „Zamierzając opuścić 
Amerykę, ja Tadeusz Kościuszko, oświadczam na przypadek, gdy­
bym już nie miał inaczej rozporządzić moim majątkiem, jaki po­
siadam w Stanach Zjednoczonych, że upoważniam mego przyja­
ciela Tomasza Jeffersona, ażeby użył całego mego majątku, jeżli 
to będzie uważał za stosowne, na wykupienie kilku murzynów, 
ażeby im nadał wolność w mojćm imieniu, oprócz tego kazał ich 
kształcić w jakim przemyśle, ażeby ich przygotował do ich no­
wego położenia, ucząc ich obowiązków moralności, które czynią 
z ludzi dobrych ojców i dobre matki, przykładnych mężów i przy­
kładne żony, ażeby ich pouczył o obowiązkach obywatelskich, 
aby byli dobrymi obrońcami nietylko swej własnćj wolności, ale 
także wolności swej ojczyzny i spółecznego porządku, ażeby się 
starał uczynić ich szczęśliwymi i pożytecznymi społeczności pod 
wszelkim względem. Wyżej wymienionego Tomasza Jeffersona 
mianuję wykonawcą mćj ostatniej woli. Tadeusz Kościuszko, dnia
5 maja 1798.“ Kościuszko był właścicielem kilkunastu murzy­
nów, którym późnićj nadał wolność. W powyższym testamencie 
wyraził on idee, które dopiero za naszych czasów po straszli­
wym rozlewie krwi zostały powszechnie w Stanach Zjednoczonych 
uznane.

aOgPODASSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. 
Gdańsk, 29 sierpnia. Powietrze dżdżyste i chłodne. Wiatr

północno-zachodni.
W Anglii transakeye zbożowe spokojne; przy większych

dowozach krajowćj w początk 
kwarterze się 

nowego
■.BWli—a-.nn. at —> 'T- “ _____________ - --C_______  W osta­tnich diiib^h nieco się polepszyła. Pszenica zagraniczna miała 
ąieco le_pszy odbyt niż w zeszłym tygodwu, lecz tylko przy u- 
Stępstwie 1 szylinga na Kwarterze, i jedynie towar bardzo jasny 
utrzyińał się bez zmiany w cenie. Deszcze trwające od dni kil­
kunastu są wprawdzie przeszkodą do ukończenia sprzętów w hrab­
stwach północnych, lecz odświeżyły rośliny pastewne' i łąki znów 
zazieleniały.

Jęczmień o 1 szyling, owies o szylinga tańszy. Groch 
dobry ma odbyt po cenach zeszłego tygodnia.

We Francyi póknp słabszy i ceny się chwieją. W początku 
tygodnia na wielu placach notowano podwyższenie o 65 do 80 
cent, na 120 kilog. i haissa należała do wyjątków, w ostatnich 
dniach znów baissa była powszechniejszą, ponieważ mąka nie 
ma żadnego odbytu.

Żyto chętnych zaajdowało kupców po cenach zeszłego ty­
godnia.

Jęczmień i owies zaniedbane.
Na naszym placu pokup był dość ożywiony, przygotowy­

wano kilka ładunków do eksportu i ceny pszenicy, mianowicie 
jasnej wyborowćj i pstrej ordynaryjnćj podniosły się o 5 do 10 
guld. na łaszcie. Towar wysoko pstry i szklisty jako mniej żą­
dany nie tyle w cenie się wzmocnił, dziś jednakże ceny wszyst­
kich gatunków zboża miały lepszą tendencyą.

Żyto w końcu tygodnia miało dobry pokup i było o 9 do 
12 guld. droższe niż w zeszłym tygodniu.

Jęczmień i owies żądane przy wzmacniających się ce­
nach.

W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy szefli 60,000, 
żyta 24,000, jęczmienia 6000, owsa 600, grochu 600Ó, rzepiu i rze­
piku 7200.

Płacono za szefel berliński:
font. łut. funt. łut.
86 13
84 14
87 3 
82 15

tal. Bg. fen.
3 3 4 
3 6 8 
3 2 6 
2 20 — 
1 25 10 
12 6
1 24 2
2 5- 
2 23 4

Pszenicy wysokopstrćj

„ szklistćj 
„ ordynaryjnćj 

Żyta
Owsa
Jęczmienia 
Grochu
Rzepiu i rzepiku

Kursa zamian: Londyn 6. 28’/,
burg 151. Warszawia 82%.

Aleksander Makowski i

89 21 
88 12 
92 29 
86 13

6
10
8
2

10
11
92 28

Amsterdam 143. Ham-

Sp.
MVUSI1H' 'Mara

Przybyli do Poznania dnia 2 września.
Hr. Potulicki z Wiel. Jezior, Rybiński z familią z Dę-BAZAR. 

bińca.
HOTEL DU NORD. Pani Czartkowska z córką z Król. Polsk., 

Sawilski z Osieczy, Błeszyński z Skoraczewa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Chłapowski z Sośnicy, Mu- 

kułowski z Kotlina, Koszutski z Magnuszewie, Friediander z 
"WrociS/Wia

TILSNERA HOTEL GARNI. Zacharewicz z Pyzdr, Kozłowski 
z Warszawy, Półczyński z Zakrzewa , Błociszewski ze Lwowa, 
Wartenberg z Wrocławia.

Wi&leneśei giełdDwe.
«Uieida giwsiitaAńlki», 2 września.

Poznańskie nowe 4% listy zastaw. 85% tal. żąd, Pozn.
listy rent. 88’/» pł.— Pozn. 5% obligacye powiat. — żąd, Posn. 
5?/0 oblig, Obry — Ż^d. Banknoty pólśkie 82% pł, —Po!«, listy 
likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98% tal. 
żądano.

Żyto: na wrzes. 497», wrzes,.paźd, 497., na jesień 49’/,, 
paźd.-list 48, list-grud. 47’/, taL pł.

Okowita: iz beczką) na wrzes. 18’/.,, paźd. 17’/i„ łistop. 1«’’%. crud. 16% tal. nł, F

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.
4»

2 września 1868. 
od S do

2j22( 6 
2)181 9

21251—

80% Trał.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn.
„ średniej „ ...........
„ pośled. „ ........

Żyta ciężkiego „ .........
„ lżejszego „ .........

Jęczmienia dużego „ .........
„ drobn. „ .........

Owsa „ ........ .
Grochu do gotow. „ .........

,, na paszę ,, .........
Rzepiu zimowego „ .........
Rzepiku zimowego „ .........
Rzepiu latowego „ ........
Rzepiku latowegó . „ .........
Tatarki . „ ..........
Perek.......................... .........
Masła garn. . . . „ ..........
Koniczyny czerw. „ .........
Koniczyny białćj . „ .........
Siana, cent. . . . „ .........
Słomy, „ . . . „ .........
Oleju, surowego
Okowity (beczka 10Ô

dnia — — .................
dnia — — ..................

Bleliin herlińst-iis, 1 września.
Na giełdzie dziśiejszćj manifestowało się słabe we wszys­

tkich gałęziach interesu usposobienie obok stopniowo zniżających 
się kursach.

Walory pruskie : Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 96% płac.
Ppż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (41/,) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1193 * 5/4 żąd.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76 płac, dto (4%)
82% płac, dto (4'/,%) '917» żąd. Pozn. nowe (4%) 85’/. płac. 
List, rent; Pozn. (4%) 88’/, płac. Prusk. (4%) 88’/, płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płac., ldr.
111’/, płac., suwereny 6 24’/, płac., nap. 5 127, płac, półimper. 
5. — płac. doll. 1. 12’/» płac. Złota w sztabach tant celny 466 
żąd. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 89%, płac. Rosyjsk. banku. 83 ¡Rac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière duJiBarry. — Nadal nikt 

nie będzie jtt* mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
hezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowii ie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa »jeden jćj talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Korespondeneya z Gazette 
du Midi.) — Polecenie godną jest w następujących choronach: 
niestrawności, przerwanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, 
sokach ostrych, kurczach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, roz- 
drażnieniunerwów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerze­
niu, biciu serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w gło­
wie i uszach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszy­
stkich praw.e częściach ciała, chronicznych zapaleniach i ropie­
niu się żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsu­
tych sokdćh, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnej, rematyźmie, pedogrze, influenza, guyp- 
pie, mdłościach i wymiotach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnćm osłabieniu, 
ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespokoj- 
ności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, od­
razie do towirżystwa, niezdatności do studyowania, deiuziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod­
stawnej bojaźni itd. (.5302)

Cenny ten środek pożywny spt-zedaje się w puszkach bla­
szanych z pieczęcią Barry du Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół finta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. florJlO, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalescière dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi­
liżanek fi. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29, 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi­
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sp., Wie­
deń, Freiung 6, dalćj przez pana Franciszka Wilhelma i Sp., 
A. Pflahzert następ., przez aptekarzy dr. Girt 1er. Freiung 7 
i „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako tćż przez 
wszystkie apteki.
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«8 W księgarni M. Leltgebra 
i we wszystkich innych księgarniach 
jest do nabycia: [5027]

Ogrodnik, Polak, żonaty, posiadąjacy 
osady od 1chlubne świadectwa, poszukuje posady 

października. Bliższe szczegóły: J. F. S. 
poste rest. Dolsk. [5291.]

Dnia 31 sierpnia b. r. zakończyła 
i żywot doczesny ukochana żona mo- 
i ja Anastazya z Lipińskich Góre­
cka. Eksportacya zwłok ze Sła- 
szewa do Margonina odbędzie się 
w środę po południu o godz. 5, po­
grzeb dnia następnego rano, o czem 
donosi krewnym i znajomym w smu­
tku pogrążony " [5297.]

Mąż i DzSeei.

List otwarty
do

Dziennika Pozn.
Napisał

Wojciech z Radlić Haza.
5 ark. druku 8° m. Cena 77: sgr.

MW wswtHRRŚ

flarlemskie i berlińskie
cebulki kwiatowe
polecam w pięknych gatunkach i silnych 
egzemplarzach po cenach rzetelnych. Cen­
niki przesyłam na żądanie łaskawe franko. 

bulki rozsyłaj;Cebulki rozsyłają się'tylko aż do końca paź­
dziernika, proszę, jednakowoż o jak najry­
chlejsze przesłanie mi zamówień, ponieważ 
przy późniejszych zamówieniach gatunki nie- 
któ:

W komisie księgarni Tućn. Merar,- 
bacha w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia:

J. Witkowski.
Magazyn obiorów męzkich,

[5290] Komisyjny interes chmielą i zboża wsz9]. 
kiego rodzaju poleca się do sprzedaży, usługi 
tania i rzetelna. (.5309)

Poznań, 2 września 1868.
1'uniaaz Iia8tao«t8ki.

Podgórna ulica nr. 15.

róg Rynku i Wronieckiej ul. No. 91, I piętro.
Szanowriój Publiczności, mam zaszczyt donieść, że odebrałem z francuzkich 

i nadrenskich fabryk najświeższe nu&terye. Zamówienia wszelkie 
wykonuję starannie podług najnowszych żurnali i przy cenie umiarkowanśj.

Petroleum
znanej wybornej jakości poleca

Dnia dzisiejszego o godzinie 10 z 
rana rozstał się z tym światem naj- 
kochańszy mąż, ojciec, dziadek i pra­
dziadek nasz Jan Nepomucen Bora 
w 85 r. życia, opatrzony śś. sakra­
mentami. Eksportacya z Nowego Ja­
sieńca do kościoła w Sierocku od­
będzie się w piątek dnia 4 b. m. o 9 
z rana i zarazem pogrzeb, o czśm 
donoszą w smutku pogrążone

Sona 1 Dsioel. [5294.]
Nowy Jasieniec, 1 września 1868.

Kongres europejski
obec ducha czasu

gatunki
re często już są rozebrane. Listy i pie­

niądze proszę frankować a zarazem dołączyć 
cośkolwiek za opakowanie. Dla ułatwienia 
szanownym moim odbiorcom poglądu zesta­
wiam małe sortymenta i sprzedaję:

A. cj' bulki tło trybowania 
12 sztuk hyacyntów różnego gatunku, 1 tal.

Program
wystawy rólniczo-przemysłowej

w Pleszewie.

Podgórna
Izydor Appel,
ul. 7, naprzeciw hotelu

[5317]

de Frant)

przez
K. Czpara.

Cena 7’/, sgr.

Nabożeństwo za duszę śp. Emilii 
z Biedermannów Trąmpcayósklój
i złożenie zwłok jej do grobu fami­
lijnego w Trzemesznie, odbędzie się 
w piątek dnia 4 bm. o godzinie 10 
z rana. O czem donoszą krewnym 
i przyjaciołom w smutku pogrążone 

“ ' ’ (.5310)

Wychowanka nasza Walerya Kamińska 
wydaliła się z domu naszego potajemnie, 

| przeto uwiadamiamy, iż od dziś dnia żadnych 
rachunków za nią nie płacim.

Poznań, 2 września 1868. (.5308)
Baeiisowgey

Poszukuje się od 1 października dwóoh 
stancji umeblowanych w pobliżu szkoły 

| realnej. Adr. do eks. Dz. (.5301)
“(.5307)

z imionami, l1/,—lJ/3 tal. 
- « 12 tulipanów, 18 kroku­
sów, 2 tacety, 2 narcysy za 2 tal. 

fi8. cebulki ogrodowe.
100 sztuk hyacyntów różnego gat. 5—672 tal. 
100 • tulipanów » - Vj—3 tal.
100 « krokusów • . ,
'Wojciech Krause, 

ogrodnik artystyczny i handlowy, 
Strzelecka ul. 13/14.

(5312) niedaleko fabryki Cegie skiego.

?" ¿S'? s- Cist«--»

Dzieci.

Boznla poszukuje
©awcatyńwki.

Od 1 października poszukuję ucznia 
mego handlu. JS. Kanatowshi.

(5277)
że od

do

Wodociągi miejskie.
Dla czyszczenia rezerwoaru pod wilą Bar- 

tholda położonego woda z wodociągów miej 
skich dla konsumentów przez dwa dni, 
cząwszy od dnia 5 b. m. od godziny 
wieczora aż do 7 na wieczór, odciętą zo­
stanie. [5314]

Poznań, dnia 1 września 1868.
Dyrebcya wodociągów miejskich.

Polecając łaskawój uwadze, że od 1 t. m. 
przeprowadziłam magazyn strojów z ulic; 
Zamkowej No. 4 na ulicę Wodną No. ' 
I pięt., upraszam nadal o zaufanie i życzli­
wość. (5315) A. Kurehn.

Do Matek i Panien,

Obwieszczenie.
Nawożenie gruzu itd. na nieruchomościach 

gazowni jest pożądanem za odpowiednią za­
płatą. [5306]

Poznań, dnia 1 września 1868.
Byrefcsya zakładu gazowego.

To-Walne zebranie 
warzystwa rolniczego 
Inowrocławskiego, o-
znaczone na dzień 7 września b. 
r., odkłada się z powodu zaszłych 
przeszkód na poniedzia­
łek, dnia 14 \M'ześiiiia 
v. l>. Zebranie odbędzie się 
w Inowrocławiu^ o godz. 12 
w poł. w lokalu zwykłych posie­
dzeń Towarzystwa. (5269)

Dyrebcya.____

ny
waler Polak, w kraju zamieszkały, w skutek 
nieszczęść osobistych nieco na duchu złama­
ny, szuka towarzyszki życia — młodej, we­
sołej dziewczyny, gotowej do poświęceń. Po­
sagu nie wymaga, ale jak najlepszego wy­
kształcenia. Utrzymanie wystarczające za­
pewnione. Matki, mające córki na wydaniu, 
lub panienki samodzielne niechaj się zgłoszą 
pod adresem A.. 2575, na wewnętrznej ko- 

ircie z fotografią; na zewnętrznój Rudolf 
0SS6, ZeitungsAnnonęen-Expedition, Ber­

lin, Friedrichstr. 60, franco. Tej drogi za 
granicą już powszechnej używam z powodu 
zupełnego braku znajomości i osamotnienia. 
Jest to propozycya całkiem seryo. Dyskre- 
cya gwarantuje się. Listy po odczytaniu 
zwrócone będą. [5298.]

M'iM O ,

Bgrodzcnylzłsty® medalem
przez szkołę farmaceutów w Pa­

ryżu w 1860

IQLIÉUR

or:
Wszystkim, którzy się zgłosili na posadę
ganfstowską przy kościele św. Marcina 
Poznaniu, odpowiada się niniejszem:

-Ajig-ielslii

[Kryształ do pr&ni&j
w paczkach oryginalnych po 1 sgr.,

tuzin za 1O sgr., ¡2 tuz, 
za 3x|2 tal. poleca

Adolf Ascli,
[5313] ul. Zamkowa 5.

fiOBDRos
goyot

Łikuror smołowy zgęszczony
Pana CJuyot,

jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitalach 
i francuzkich, belgijskich i hiszpański.hiszpai

kwili
eh do
ozna

1) że tylko nieżonaci będą uwzględnieni 2) 
że dla aspirantów wyznaczony jest termin 
16 września na examen, który o przyjęciu 
dopiero zdecyduje i na który się aspirantów 
zaprasza. (5285)
Administracja kościoła św. iarcina 

w Poznaniu.

Szanownej publiczności donoszę uniżenie, 
iż od dnia dzisiejszego zniżyłem cenę 
butelki piwa grodziskiego z 27, 
sgr. na 8 sgr.

Poznań, dnia 1 września 1868.

Ń- Zientkiewicz,
obok ratusza No. 35.

belgijskich
przygotowania w JednÓJ 
ozenlem dozy

WODY SMOŁOWEJ.
(©wie łyżki stoSowe llkworu 
do litru wody, albo łyżeczka od 

kawy do szklanki.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla 

przywrócenia nonnalueiM stanu 
blnn ion ¿lutowych, iecsy pluen 
tfirittif/iea) i lioleylitcutei /.«- 
luralue iięcherza. (1392)

Skład w Paryżu w aptece p. finyet, ul. 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w aptece 

~ aptece

Obwieszczenie.
Ponieważ mimo usilnej prośby o 

sprostowanie inseratu w Dzienni­
kach z dnia 25, 26 i 27 sierpnia r. 
b. umieszczonego, zaniesionej do 
WPana Skoroszewsklego, dzie­
dzica Glinna i Wysoki, współpa- 
trona kościoła katolickiego w Sko­
kach, pomyślnej nie odebraliśmy od­
powiedzi, przeto prostujemy go sami.

Cegłę przez WPana Skoroszew- 
skiego ofiarowaną na posadzkę ko­
ścielną wziął z wiedzą i zezwole­
niem podpisanego kolegium WPan 
Wierzbiński, aziedzic Potrzanowa 
i Włókien, z obowiązkiem, jak to 
asygnacya jego z dnia 7 września 
1867 w rendanturze kasy kość, zło­
żona opiewa, natychmiastowego zwie­
zienia w Włóknach wypalonej, skoro 
tylko w dostatecznej ilości składka 
na posadzkę zebraną zostanie i ko­
legium zwrotu wypożyczonej mu ce­
gły zażąda. Na wypożyczenie zaś 
cegły zezwoliło kol. z największą 
ochotą dla tego, iż lękało się, aby 
pod gołem niebem dla braku szopy 
złożona i na pluski wystawiona nie 
zgniła prędzśj, zanimby użytą być 
mogła. Uratowanie daru od za­
głady mieliśmy na celu. WPani 
Stanisława Dzlerzanowska ża­
dnego w tej sprawie interesu nie ma.

Skoki, 31 sierpnia 1868. [5272]
Kolegium kościelne.

i Es. Ussorowskl. 1. Wierzbiński. | 
Wł. Poplińskl.

[5282]

Bourgeois 17; w Poznaniu 
p. Dra Eiankiowioza; w Berlinie
p. Dra Simona, auer Str.

Lampy petrolcowe
najnowszój konstrukcyi i formy w wielkim wyborze,

latarnie, lampki do gorzelniów,
jako tóż

cylindry, klosze i knoty do lamp
polecają w znacznym wyborze

Na porę jesienną 1868.
Magazyn mój

damskich płaszczy i gotowych sukien
podług najnowszych faęonów francuzkich] 
ycb do najwykwintniejszych gatunków w nadzwyczaj boga-! polecam od najtańszych do najwy. 

tym wyborze.
Zamówienia wykonują się jak najstaranniej i w jak najkrótszym czasie. 
Wyroby i garnitury do konfekcyi w jak najtańszych cenach. 

Poznań.
¡Rynek No. O.

[5300] (dawn. Anion! Schmidt.)
Dawniejsze płaszczyki itd. itd. po zniżonych cenach.

KuoieHcyi w jax najtanszycn cenacn.

Robert Schmidt
Członków naszego Towarzystwa zaprasza­

my niniejszem uniżenie na walne ze- 
braeiśe, mające się odbyć
w poniedziałek, 88 września rb. 
w sali król, szkoły Ludwiki. [5066]

Poznań, dnia 19 sierpnia 1868.
Dyrektoryum zakładu Bartka.

| Wystawa przemysłowo-rólnicza
Księgarnia 

w Poznaniu 
poleca :

JLsidwil&o ftlerzbaeha
odebrała na skład główny i

Pamiętnik

w Pleszewie,!
7 i 8 paiźclziemiKsi.

Zameldowania przyjmuje do 2W[wrzeŚllia! I*. |>. pan 
Stanisław Sczaniecki w Karminiegpod Pleszewem. Późniejsze 
zameldowania tylko o ile miejsce starczy uwzględnione będą. Pro­
gramy na żądanie franko. (5303)

czynnności wojskowych
jenerała

JfcBa Eenja Dąbrowskiego

od
Wojska polskiego

bitwy pod Lipskiem 1813 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

l”apler pakowy we wielkim wy 
borze i rejestra kasy pożyczko­
wej poleca

ANTONI ROSĘ
(5208) w Bazarze.

. W dniach I i 8 października rh.
odbędzie Się w Pleszewie na placu za kościołem św. Floryana w bok szosy pleszewsko- 
jarocińskiej wystawa zwierząt i płodów rólniczych, oraz przedmiotów i wyrobów rolni­
czych i przemysłowych w styczności z gospodarstwem będących, połączona z órką o na­
grody, próbą machin i wyścigami. » i : > r »

W wystawie tćj wszyscy bez wyjątku udział brać mogą.
Wystawione przedmioty podzielą się na następujące główne oddziały:

I. Konie,
II. ISydło rogate,

Owce,
Trzoda chlewna, drób, psy itd.,
Kśemioptody surowe,
Ogrodnictwo i leśnictwo,
Freiiuhta przerobione i gospodarstwo domowe, 
JTlacbiny i narzędzia,
i°rzen»j«eS rolniczy, budownictwo, drenowanie, 
eheinikaSla, skóry, żelazo itn.,
Vszczelnie! wo,
Bęhodzieła i rozmaitości.

członek komitetu, mający odznakę na lewem

III.
IV. 

V.
VI.

VII.
VIII.

IX

X.
XI.

Każdemu wydziałowi przewodniczy 
ramieniu z numerem swego wydziału.

Wystawiający opłacają naszćj kasie za miejsce:
1) Od konia i sztuki bydła rogatego po 10 sgr. (źrebięta i cielęta przy ma­

tkach bezpłatnie.)
2) Za zagrodę dla 8 owiec pod dachem 20 sgr.
3) Od trzody chlewnej i psów od sztuki 5 sgr. 

płatnie.
Od

(prosięta przy matkach bez- 
, .(5289)

d drobiu po 1 sgr. od sztuki.
Od wszelkich innych przedmiotów pod dachem, jako najmniejsza sumę 
5 sgr. do 10 stóp Q. > j .i j t s

Zameldowania m«.|ą być nojdnlej do 80 września nadesłane 
tranko do sekretarza lowarzystwa rolniczego powiatów pleszewskiego i odolanowskiego 
Stanisława aczanieokiego w Karminie pod Pleszewem. Późniejsze zameldowania tylko 
o tle miejsce starczy uwzględnione będą.

Okazy machin i narzędzi oraz takie, których ustawienie potrzebuje dłuższego czasu, 
powinny być już w ciągu dnia 6 października rb. franco dostawione.

Okazy bydła itd. powinny być dostawione najdalej 7 października rb. o godzinie 7 
z rana. Zwierzęta powinny być pilnowane przez dostateczną liczbę ludzi zdatnych, za- 
pa.om opatrzone świadectwem zdrowia wystawionem przez władze właściwe.

Dla wygody zwierząt urządzone beda na noc skini« Również pasza zdrowa 
policyą miejscową, 

rozdzielone będą me-
_ Miasto Pleszew osobne 

ścicieli z powiatów
przemysłowo-rólniczy z tycnże powiatów pochodzący. Prócz tego miasto Pleszew daj 
uhar w pierwszym wyścigu wygrywającemu koniowi, uchowanemu w Wielkiem Księstwie 
oznanskiem.

Cena biletów wnijźola, które zarazem sa losem majacym prawo do wygranej 
wynosi 10 sgr. ze j,

Cena biletu na trybunę wynosi 1 talara. Nikt bez biletu wnijścia na plac wy­
stawy wpuszczonym nie będzie. Bilety zaś tak umieszczone być powinny, aby kontrole­
rzy bez nagabania publiczności takowe widzieć mogli.

Otwartą będzie wystawa dnia 7 października r. b. (środa) o 8 rano przemową 
prezesa Towarzystwa Rolniczego powiatów pleszewskiego i odolanowskiego pana Kon­
stantego Miłkowskiego z Macewa. Tegoż dnia odbędą się próby machin od 10 do 12. 
Próby drenowania od 2 do 4. Na kwadrans przed zachodem słońca znak będzie dany 
dzwonem publiczności do opuszczenia placu wystawy.

ki Dniia ,8 Października otwarcie o 8 rano. Próba orki nastąpi od 9 do 10, próba 
maonin od 10 do 12. (Fabrykanci, chcący w innych prócz tego godzinach puścić ma­
szyny w tryb, zechcą się z komitetem urządzającym porozumieć) — wyścigi od 12 do 2.

0 4 przemowa prezesa pana Miłkowskiego i rozdzielenie nagród, losowanie pod 
dozorem urzędnika sądowego i zamknięcie wystawy. Dla gości przybywających przezna­
czyło miasto Pleszew pewną ilość stancyl, na które zamówienia przyjmują panowie: 
n, . . Pan. burmistrz llautzinger, 2. pan rendant Brodowski, 3. pan sędzia
Oświęcimski, 4. pan rólnik Brandt, 5. pan rólnik Kobyliński, 6. pan rólnik 
Drobnik, 7. pan kupiec Haase, 8. pan kupiec Musielewicz.

Komitet urządzający.
Przewodniczący

Milko wski.
z p.

SSt.
Sekretarz

Sezauiecki.

Skład guana
rządu peruwiańskiego

w Niemczech.
polecenia rządu peruwiańskiego zmieniliśmy dzisiaj 

takowe są dzisiaj:

w składzie w Gdańsku (88tat 
pod p. Rober, Henr. Pantzer (95 -

przy

ceny nasze guana, tak że

odbiorze przeszło 60,000 funt.rze pi 
2000 fnt. do 60,000 funt.

za 8000 funtów SSrutto wagi eelnći, 
w |»i«tne w gstÓHcc bez wynagrodzenia
wyżki, metioważenia lub deeort.

Inne nasze warunki sprzedaży nie ulegają zmianie.
Hamburg, dnia 1 września 1868.

tary, nad-

[5295]

*1« O» Mwtzesilbeciier synowie.
Oeriin,. 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 Êîeriêaa,Ii esta isr a ut français

Charles Hanus

Langlet et Cie Successeur
16. IJnter den Onde»» 10.

Réunion de la société polonaise
Dejeuner à la fourchette

et
T>iners à toutes heures

Grands et petits Salons de Société.

Rozsyłanie najlepszych

(2025.)

winogron do kuracyi i stołowych
' - l5279lBracia Geissler,

i . ... właściciele winnicy.

w pudełkach po 1, 2 i 3 tal rozpoczyna^się 8 września 
Pudełka i opakowanie bezpłatnie. Listy franko.

Dlei.een. handlarze wina

Zielonogórskie winogrona
w b. r. bardzo piękne a miąhowicie do kuracyi stósowDa, funt 
brutto 2’/j sgr. — Przepis kuracyi bezpłatnie. — O«ae su­
szony: gruszki 2 i 3, obier. 6, jabłka 4, obier. 5, śli­
wki 2'/,, obier. 7, bez pestek 6, wiśnie słodkie i kwaśne 5, po­
widła parowe z śliwek: 2'/2, do krajania 4, wiśniowe 
5. Suki: malinowy, porzeczkowy, wiśn., poziomk. 9. fJwI»- 
rcly 15. ©w«cc konserw.: malin., orzechy, Reine Claudy, 
poziomki, głogi, wiśnie, perłowe śliwki, szparagi, groch cukrowy 
15, apryk., brzoskw. 20, ogórki, śliwki, pigw. 12, ananasy, suszone 

szab e i smardze 30, żórawinki - - - - ......
kopa Opakowanie bezpłatnie.

W;
4 sgr.

W
[5165]

3’A, słodkie 7 sgr. za funt. Orzechy włoskie 3

Ëdward Seldel9
IZielonéjg’órze (Grüuberg-) 

w ¡SscltisRii.
Nakłada» i csdonkami Ludwika Msrabaeka w Powiania,

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Dobry i zdatny ekonom 

znajdzie miejsce natychmiast i 
Wiatrowie p. Wągrówiec. Li. 
sty i świadectwa franko. Próc; 
świadectw trzeba szczególnego po. 
lecenia i przedstawienia się oso. 
bistego. Urzędnicy ożenieni maj] 
pierwszeństwo. (5162)

Dominium Olszyna poj 
Ostrzeszowem potrzebuje od śy 
Michała albo zaraz og'B*©do> 
wego, któryby zarazem pełuj 
służbę pokojową. (5305)

Ogrodnik żonaty, zna. 
jący się dokładnie na chodowanit 
drzew owocowych i warzyw, znaj 
dzie miejsce od św. Michała lu| 
Nowego Roku w Dom. Rado, 
mice p. Czerniejewem. Osób 
ste przedstawienie się i wiarogą 
dne rekomendacye są wymagane. 

[5292]
©grodowy, kawaler, znający także fi 

sługę, znajdzie zaraz korzystne miejsce, 
Dom. Zernikach p. W: 
franko.

rześnią. List 
15266]

Ogrodnik praktyczny i doskonały w wszt 
kich gałęziach tego fachu, kawaler, wolt 
od wojskowości, poszukuje od św. Michał 
miejsca. Wszelkie oferty proszę przesil
fr. poste rest Bt. Wągrówlec. ' [5259!

Bardzo dobry Iniohan 
znajdzie pomieszczenie od 1 pai 
dziernika przy wysokiej pensyi 
ordynaryi — jeżli jest żonatyn 
Zgłosić się można z załączenie 
swych rekomendacyi w kopii po 
adresem O. X. Lopicnil« 
franko. (5293)

Służący na liberyą znaj 
dzie zaraz miejsce w Wiatr o 
wie. (5163)

Kucharz, Polak, biegły w swym zawodzi 
który praktykował już w wielkich domaci 
życzy sobie od św. Michała miejsca. Refli 
ktujący raczą łaskawie zgłosić się poste ri 
stante Wojcin. N. N. (.531

Poszukuje się zdatnej praczki 
która każdej chwili może miejsc 
zająć. Uprasza się o zgłoszeni 
listowne poste rest. B. ffl 
lisiąż fr. . (5260)

Dwa moje i$4»a$;odai*stwa w Kra 
;d Mosiną, składające sie z li

a K, K- ---- ---„
kowie pod Mosiną, składające się „ 
morgów areału, dobrych łąk i 7 morgi 
lasu, z inwentarzem (700 tal.), zamierza 
z wolnej ręki sprzedać. Cena kupna 6« 
tal. 1000 tal. może pozostać na hipotei 
przez lat 13.

Jan Skowroński.
[5267] właściciel gospodarski.
Używana już, lecz w najlepszym jeszt

stanie będąca lokoinabila o sil» 
koni wraz z należącą do niej młockari 
parową jest tanio do sprzedania. Bliżs 
szczegóły sub I. 2583 przez ekspofiyoj 
anonsów Rudolfa Eflosse, Berlin, Fryaer 
kowska ul. 60. (.52)

Od 30 sierpnia r. b. uważa s 
wszelka sprzedaż w borach 0 
szyńskich przez leśniczego Szub 
za nieważną; natomiast za kiv 
tami z Dom. Olszy iiu ji 
dawniój wszystko sprzedawani 
będzie. [5304] ReQl|)OWSki<

Dom. '(VI.s z y <*zy n pi 
Dolskiem ma na sprzedaż prai 
dziwę żyto hiszpańskie 
piękną pszenicę sand« 
mirską do siewu 5 sj 
nad najwyższą cenę poznańską.

[5270]

Kaiser-Waizen
(Pszenica cesarska), 

yboktóra w czterech latach wybornie plo) 
wała, poleca się do siewu. Szefel koszt 
41/, tal., miech oblicza się na 20 sgr. [521

Dominium Kleinów
pod kramzow U. M.

Ogród ludowy.
Przy niepomyślnem powietrzu na wi 

kiej sali.
Dzisiaj w środę 2 i w czwartek 3 wrzei

Drugi i trzeci koncert 
północno-isieiuieck. śpi 
walców kwartetowych

kupletowych
pod dyrekcyą basisty H. Strack. Wyi
pienie panów Bnchmann tenorzysty, Er
ner tenorzysty, Heck barytonisty i Hal 

charakt. i ‘przedstawiciela charakt. i komika. 
Cena wnijścia 27, sgr. Bilety familijne 
3 osoby 5 sgr. Otwarcie kasy o godzinii 

Początek o 77: godz. 
Codziennie koncert i to przy nie 

myślnem powietrzu na wielkiej sali.
Emil TaubcrL5316]
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